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E w aku aja Nadrenji 
wstrzym ana

ODPOWIEDŹ NA ZW Y  CIĘSTWO HUGENBERGA

W ,Iła“, donoszących o nagłem 
^  j yniamu ewakuacji przez woj 

Irancoskie w Nadrenji, mini- 
ij ''"ojny Maginot oświadczył, 
OpJ^Przecza tym pogłoskom, 

na błędnej podstawie,

Ż, 7 listopada. —  Zapy- 
w sprawie informacyj

gdyż trzecia strefa ma być ewa­
kuowana dopiero po przyjęciu 
planu Younga przez parlament.

Co się tyczy drugiej strefy, to 
władze wojskowe uznały za sto­
sowne wprowadzić pewne zmia­
ny w rozmieszczeniu wojsk oku­
pacyjnych.

L E W IC A  F R A N C  U SK A  P R O T E S T U JE

—  Otrzymana w nocy te- 
''-•(G**1*0 wiadomość z Berlina o 

ewakuacji Nadrenji 
jska francuskie —  wywołała 

Poruszenie w sferach lewico- 
\ £ ,.  ” '̂e P°Pu â*re ’> or9an partji 

^htcznej, widzi w tej decyzji 
'h nacjonalistów francuskich* Yil j / u
K.t nacjonalistów niem.iec-
rtu ^*«cńo/co planowi Younga i  wy- 

zd*iwieirie, że rząd francuski

okazuje taką powolność wobec życzeń 
prawicy.

Dziennik zapowiada, że w dzisiej­
szej debacie w Izbie grupa socjali­
styczna postawi premjerowi pytanie, 
kto sprawuje urząd ministra Spraw 
Zagranicznych —  czy Maginot, obec­
ny minister wojny, czy też Briand. 
Sprawa ta wytwarza nową komplika­
cję dla nowego gabinetu.

W  ręce amerykańskie
W yk u p  Lilpopa 

W arszaw a, 6 listopada. —  Z 
N ow ego Jorku nadeszła wiado­
mość, jak ob y Standard Steel za­

kupił fabrykę Lilpopa, Raua i Loe- 
wensteina. (P A T ).

* POWODU LISTU MARIAWICKIEGO
OFICJALNE OŚWIADCZENIE

Wj^d dwoma dniami w dluż- 
W®.Artykule omówiliśmy nie- 

wystąpienie Kowal- 
* k?? w sprawie pogodzenia się 

f i o ł e m .
tg^j^Katol. Agencja Prasowa

ly  ̂ 2  upoważnienia miarodaj- 
instancyj komunikujemy, iż

tylko Stolica św. jest powołana 
do rozpatrzenia i załatwienia 
sprawy, poruszonej w liście 
otwartym. Dlatego marjawici po­
winni skierować swą prośbę, jak 
zresztą sami o tem dobrze wie­
dzą, jedynie tylko do Stolicy św., 
jeśli szczerze pragną wrócić do 
jedności wiary i Kościoła.

Troją  nic nowego"
. Parodja Rem arque‘a 

*>0 Berlinie ukazała się niedaw- 
^ Iżka, stanow iąca parodję 

\ ‘aej ostatnio pow ieści Rem ar- 
. >.Na Zachodzie nic now ego".

parodji p. t . : „P od
h ,  ^ic n ow ego" jest „R eąuark". 
z aterem jej jest żołnierz grec- 

Troi, który opisuje swe 
z oblężenia miasta i po- 

^la i.sprawozdanie" Hom era. 
N ę ^ Uark bardzo zręcznie naśla- 
Ąę • stVl R em arque‘a, podkreśla­

ją tttlocześnie jeg o  braki, 
^ ''''odzenie książki jest, nieste- 

P^wnione.

^abillzacja od 8 lat
Niemcy w W ielkopolsce 

\  °*dań, 6 listopada. „ K u r j e r  
łółQ 11 a ń s k i" publikuje szcze- 

6, dane, ilustrujące udział 
C°W w  w yborach do rad miej- 

\ y Vv m iastach W ielkopolski, 
tijjj *919 r. listy niem ieckie w 

^ n ,n*u uzyskały 17 m andatów, 
^ 01dą ilość 6o.

No; -r' *929 N iem cy skupili na 
Ilście 2445 gł. na ogólną 

<yS|. 74,825 gł. czyli 3,3 proc. 
? 60a'' 2 m andaty na ogólną licz-

°^ólną liczbę 1463 m andatów 

K t ! kich w  119 m iastach w oje- 
" ra poznańskiego N iem cy 

^ Przy  obecnych w yborach
S  J ^ U tó w , t. zn. 6,2 proc ogól­
n i  N iem cy są reprezento-
^ j^ Só łem  w 41 m iastach W iel- 

N'ię ; Na podstaw ie tych cyfr 
ć należy, że w  miastach  

\  ^Polski po masowym odpły­
n ą  ertlców w latach 1919 —  
%  ’ °^ lat zgórą 8, liczba Niem- 
Syc rzymuje się na jednym po-

Czy świetne zarobki?
P R A W D A  O P Ł A C A C H  

W  A M E R Y C E

Płace robotników  w Stanach 
Zjednoczonych są znacznie w yższe 
niż w  Polsce.

Że jednak i tam los robotników  
nie jest świetnym , tego dowodem  
opow iadanie m łodego A m erykan i­
na zam ieszczone w m iesięczniku 
„A tlantic".

Ów m łody Am erykanin  u koń ­
czył kolegjum  i postanow ił zostać 
cieślą w przekonaniu, że zarobi 
w ięcej niż trzej jego  k o led zy : in­
żynier, urzędnik ban kow y i nau­
czyciel.

W  trzy lata po ukończeniu stud 
jó w  przyjaciele spotkali się i oka­
zało się, że inżynier zarabiał 5.500 
dolarów  rocznie, urzędnik banko­
w y został kasjerem  z pensją 2.500 
dolarów , nauczyciel zarabiał rocz­
nie 2.400 dolarów . W szy scy  mieli 
oszczędności. Cieśla miał tylko 40 
dolarów  gotów ką, zapew nioną pra­
cę na przyszły  tydzień i trzy oban­
dażow ane palce.

Cieśla opowiadał, że pracow ał 
najpierw  na w ystaw ie w  Filadelfji, 
gdzie w  ciągu trzech tygodni zaro­
bił 310 dolarów . Potem  był b ezro ­
botnym . P o  jakim ś czasie znalazł 
zajęcie przy budowie elektrow ni w 
okolicy B ostonu z płacą 1 doi. 25 
centów  za godzinę. P raca była g o ­
rączkow a i często zdarzały się w y­
padki. Zran iw szy się w  nogę prze­
leżał cieśla tydzień w łóżku. Na 
czas zakładania turbin pozbaw iono 
cieślów  pracy. Potem  zaczęto po­
śpiesznie kończyć robotę. Półtrze- 
cia dnia pracow ali robotnicy bez 
wytchnienia.

Cieśla przekonał się, że w Am e- 
|ryce praca jest poprostu towarem .

Pamiętniki Clemenceau
Stary „tygrys" ma czas

P aryż, 6 listopada. —  W spółpra 
cow nik paryski „ L a  C ro ix", p. 
M arceli H atin na posłuchaniu u 
Clem enceau, który czuje się znowu 
jaknajlepiej, nie pom inął sposob­
ności, by z nim pom ówić o pam ięt­
nikach jego, które, choć się jeszcze 
nie ukazały, w zbudziły w szędzie 
zupełnie zrozum iałą sensację.

—  A  książka pana, panie prezy­
dencie, czy prędko się ukaże na pół 
kach księgarskich?

—  Ostatni rozdział ju ż dawno 
jest skończony. T ylko, że...

—  Rozum iem  doskonale. P rze ­
glądając korekty, ciągle ją  Pan 
przerabia i zmienia.

—  Zgadł pan, rzeczyw iście.
—  A leż to musi szalenie m ęczyć 

pana prezydenta. K ied yż więc bę­
dzie ostateczny koniec tej pracy?

—  N ie wiem. Zobaczym y.
T o  m ówiąc, uczynił obydwom a 

rękami gest, oznaczający, że jesz­
cze ma dużo czasu na to

W czo raj powiedział mi mój 
w ydaw ca, że książkę . będzie m ógł 
w yko ń czyć w  ciągu trzech m iesię­
cy po otrzym aniu ostatnich ko ­
rekt.

—  Pow iedziano mi, że w książ­
ce pana prezydenta będzie jeden roz 
dział, w którym  pan, na sw ój zna­
ny sposób dzielnie rozpraw ia się z 
K ongresem  P okoju . A  jaki będzie 
tytuł książki? M ówią, że nadzw y­
czajn y: „W ielko ść i...

„T y g ry s"  przeryw a :
—  N iech pan nie szuka reszty: 

„W ielko ść i nędza jednego z w y ­
cięstw a".

T ytu ł sam m ówi o całej treści.

Schober grozi dymisją
Heimwehra przeciw mieszanki się 

państw obcych
W iedeń, 7 listopada. —  W  ko ­

łach politycznych obiegają alarm u­
jące pogłoski na tem at konferencji 
przew ódców  H eim w ehry z prze- 
wódcam i stronnictw  większości. 
P rzew ó d cy Pleim wehry mieli do­
m agać się od rządu i parlamentu  
w ystosow an ia kategorycznego pro­
testu przeciwko mieszaniu się ob­
cych m ocarstw  do wewnętrznych  
spraw Austrji. Pozatem  zażądali 
jakn ajrychlejszego załatw ienia prze 
dlożeń w sprawie reform y konsty­
tucji. „W iener Allgemeine Zeitung" 
i „Abend" stw ierdzają, że dyskusja 
była bardzo burzliw a, Kanclerz 
Schober stanowczo odmówił żąda­
niom  Heimwehry i zagroził dymi­
sją.

W  przeciw ieństw ie do takiego 
przedstawienia przebiegu obrad 
członkow ie stronnictw  większości 
zapewniają, że konferencja z prze- 
wódcam i H eim w ehry odbyła się w 
spokoju i z poszanowaniem  praw 
parlamentu. (A W ).

(H eim w ehra ma na myśli za­
pewne interpelacje socjalistów  w 
angielskiej Izbie Gmin, na które 
odpowiadał Henderson, rzucając 
kilka uw ag na tem at położenia w 
A ustrji. U w . Red.). >

O ryginalny pom ysł 
zw alczenia b ezro b o cia

K S IĄ Ż Ę  W A L JI  N A  C Z E L E  N O W E J  W Ę D R Ó W K I N A RO D Ó W

Sir Philipp Gibbs, znany literat 
angielski, w  sw ojej książce „P lan  
czy m arzenie" podaje bardzo śmia­
ły i oryginalny sposób rozw iązania 
palącej dziś w  A n g lji kw estji b ez­
robotnych.

Plan ten polega na tem, by 
rzesze bezrobotnych —  około stu 
tysięcy ludzi — wyprowadzić z A n­
glji i przerzucić, jako kolonistów, 
do Kanady lub Australji, a na cze­
le tej now ej w ędrów ki narodu an­
gielskiego m iałby stanąć książę 
W alji we własnej osobie.

P o  założeniu na niezam ieszka­
łych zaatlantyckich terenach pierw ­
szych kolonij, książę W a lji mu­
siałby jeszcze od czasu do czasu 
odw iedzać je, by swą obecnością 
podtrzym ać ich ducha i doprow a­
dzić do rozkwitu.

Akcja ta winna być zorganizo­
waną na wzór akcji armji ochotni­
czej w czasie w ielkiej w ojny. P o ­
w stałby sztab generalny, złożon y z 
fachow ców , inżynierów  i rolników, 
służby bezpieczeństwa i całej or­
ganizacji społecznej

Pierw szym i pionieram i winni 
być ludzie młodzi i żonaci z okrę­
gów  w ęglow ych i najbiedniejszych 
A n glji.

Sfinansow anie całej ekspedycji 
pokryć m ożna będzie ze składek 
publicznych.

Jedynym człowiekiem , któryby 
ten plan m ógł skutecznie przepro­
wadzić, jest książę W alji, osoba

najbardziej popularna w  kraju, za 
swą odwagę, postaw ę sportow ą i 
ludzkość.

D otychczas me om awiano jesz­
cze tego planu z samym księciem. 
Praw dopodobnie najprzód zajm ie 
się nim parlament.

Około 1,8 mifjarda zł.
wyda Anglja na inwestycje

Berlin, 6 listopada (teł.). —  
Jak podaje korespondent G -e r- 
m a n j i angielski minister, T h o ­
mas, przedstawił w Izbie Gmin 
swe plany społeczno - gospodarcze.

O św iadczył on, że na okres n aj­
bliższych 2 lat ma do rozporządze­
nia około 41 m iljonów  fun tów  szt. 
Z tej sum y przeznacza 21 m iljo­
nów  na roboty publiczne, prawie 
7 m iljonów  na rozbudow ę kolei że­
laznych i londyńskiej kolejki pod­
ziem nej, 20 m iljonów  na budow ę 
dróg i 3 m iljony na inw estycje w 
kolonjach.

Celem zw iększenia funduszów  
na budow ę dróg zam ierza Thom as 
podnieść podatki od gruntów  przy 
budow anych drogach.

Podczas pobytu w K anadzie 
rozw ażał Thom as plan zorgan izo­
wania wym iany kanadyjskiej psze­
nicy na angielską stal i węgiel.

Ń a przeszkodzie tem u stoi jed­
nak w ysoka cena w ęgla w  W alji.

Na terenie politycznym
WYJAZD P. PREZYDENTA

W czo raj w yjech ał specjalnym  
pociągiem  do Cieszyna p. P re zy ­
dent.

W  lasach b. kom ory cieszyń­
skiej ma się odbyć wielkie polow a­
nie reprezentacyjne, w którem  wez 
mą udział: M inistrow ie: N iezaby-
tow ski i M atuszew ski, w oj. Grażyń 
ski, am basador W . B rytanji Erski- 
ne, poseł niem iecki Rauscher, po­
seł czechosłow acki Girza, p . D c- 
w ey, gen. Denain, generałow ie Sosn 
kowski, Fabrycy, R ydz-Śm igły itd.

UCHWAŁY CHRZEŚC. DEM.
Wczoraj obradował zarząd główny 

stronnictwa Chrześcijańskiej Demo­
kracji. Po rozważeniu sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej powzięto 
uchwałę, akceptującą stanowisko klu­
bu parlamentarnego Ch. D „ który 
zapowiedział zgłoszenie nieufności 
Rządowi p. Świtalskiego. Jako moty­
wy uchwały podano, iż Rząd ten 
„tolerował niedopuszczalne w społe­
czeństwach kulturalnych lżenie ciała 
ustawodawczego i jego przedstawicie­
la, że jego metody polityczne i sy­
stem gospodarczy doprowadziły do 
zubożenia i nędzy w kraju  i że Rząd 
uniemożliwił należyte wykonywanie 
kontroli parlamentarnej i pokojowe 
rozwiązanie trudności politycznych i 
gospodarczych”.

Równocześnie jednak stwierdzając, 
że jedynie zgodne działanie Sejmu i 
władzy wykonawczej może uchronić 
Polskę od niebezpiecznych wstrząsów 
wewnętrznych, a wskutek tego i upad­
ku wpływu na terenie międzynarodo­
wym, że obecny Sejm ma obowiązek 
skorzystać z  przysługującego iou pra­

wa rewizji Konstytucji i że te jego o- 
bowiązki te pragną docenić i inne 
stronnictwa, zarząd główny zalecił klu 
bowi parlamentarnemu. 1- poczynić 
wszystkie wysiłki celem uświadomienia 
miarodajnych czynników w  państwie o 
konieczności powołania nowego Rządu 
któryby chciał przez Hjalną współpracę 
naczelnych władz w  państwie wypro- 
wadzoć je z ciężkiego kryzysu poli­
tycznego i gospodarczegi. 2) poczynić 
wszystkie wysiłki, aby uspokoić wzbu­
rzenie umysłów przez nawiązanie kon­
taktu pomiędzy wszystkiemi stronnic­
twami polskinńemi na terenie Sejmu.

P. MARSZ. DASZYŃSKI
P. Marszałek Daszyński wystoso­

wał wczoraj za pośrednictwem prasy 
podziękuwanie za te wszystkie depe­
sze, listy, uchwały i t. p„ które w 
dniach ostatnich otrzymał z w yra za ­
mi sym patji, solidaryzowania się i 
podziękowania za stanowisko zajęte 
w  Sejmie. Ten ruch opinji uważa p. 
Marszałek nie za komplimenty dla 
swojej osoby, ale za dowód duchowe­
go wyzwolenia z pęt służalczości, ro­
snącej odpowiedzialności obywatel­
skiej i dążenia do pracy i ładu

L isty i depesze pochodziły od naj­
rozmaitszych organizacyj w  przeszło 
30 miastach, oraz od szeregu osób, 
wśród nich kilku b. ministrów, po­
słów, księży, ekonomistów, literatów, 
urzędników, dziennikarzy, członków 
Sodalieji M arjańskiej i t. d.

ZJAZD  „STRZELCA”
11 listopada ma się odbyć w 

W arszaw ie zjazd  „S trze lca " z ca­
łej Polski.

(C tąg  dalszy  n a  s ir . 2 -e j} .
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T r s © i s a  ć n n o f ^ o  t o n u !
P O  W Y N U R Z E N I A C H  P O S Ł A  S Ł A W K A

Pan pułk. Sławek, przemawia 
jąc na posiedzeniu klubu BB. w 
tonacji: dajemy przeciwnikom

miesiąc czasu do ostatecznego na 
myslu, poczem wymusimy na 
nich uległość, ponieważ system 
pomajowy żadnej zmianie ulec 
nie może! —  niezbyt szczęśliwie 
zainaugurował ten krótki, mie­
sięczny okres refleksji politycz­
nej, jaki powstał pizez odrocze­
nie sesji parlamentarnej.

I np. w zestawieniu z uchwa­
łami klubu Stronnictwa Narodo­
wego, które podkreśliło swoją go­
towość do dyskutowania proble­
mu rewizji konstytucji, a kladm 
jedynie naci.sk na zmianę nowych 
„obyczajów" życia politycznego, 
jakie od niedawna zakorzeniły 
się w Polsce, niewątpliwie oświad 
czenie pułk. Sławka razi swoją 
apodyktyczną kategorycznością.

Tak przemawiać mają prawo 
tylko absolutni zwycięzcy, którzy 
dyktują swoje warunki. Wydaje 
nam się jednak, że obóz sanacji 
aż do tego stopnia za zwycięski 
żadną miarą uważać się nie 
może.

Jest on wprawdzie panem po- 
łozerna pod wzgledem opanowa­
nia aparatu państwowego, atoli 
już np. niedawne wybory samo­
rządowe w Poznańskiem i na Po­
morzu oraz setki innych objawów 
świadczą, że co do opanowania 
psychiki społecznej, obóz BB. 
conajmniej utknął w rozwoju kon 
junktury 1926 roku. -  Wydaje 
nam się, i temu poglądowi daliś­
my tutaj wczoraj wyraz, że w tej 
chwili istnieje znaczna rownowa 
ga sił i niema ani zwycięzców, 
ani zwyciężonych.

W tych warunkach metody 
ekskluzywności i apodyktyzmu, 
ttosowane z talom animuszem 
przez obóz p. Sławka, muszą być 
uznane za niestosowne, ponieważ 
potęgują jedynie rozdrażnienie i 
rozniecają zaizewia dalszej roz­
terki. Tenże skutek mieć jedynie 
mogą te momenty ostatnich wy­
wiadów pułk. Sławka w „Oaze- 
ńe Polskiej”, gdzie wódz sana­
cji, noszący niewątpliwie klucze 
sytuacji w kieszeni, powrócił 
znów do archaicznego tematu re- 
kryminacyj, kto i jak przeciwsta­
wiał się idei niepodległości przed 
wojną i w czasie wojny. Wypada 
z całą mocą stwierdzić, że i te, 
zresztą zupełme suojektywne, u-

Nowe linie kolejowe
ożywią ruch tow arowy

N a Śląsku otw arto dla ruchu 
publicznego w ybudow aną przez 
W o j. śląskie i przekazaną do eks­
ploatacji D yrekcji K o le jo w e j w 
K rak o w ie  norm alną linję kolejow y 
Polana —  W isła, długości około 5 
kim. Pozatem  otw arto w ybudow a­
ną przez pryw atne T ow arzystw o 
n orm alnotorow ą linję kolejow ą 
M łociny •— Łom ianki długości 13.8 
kim., pryw atną kolej elektryczną 
Będzin — C zeladź długości 4,5 kim. 
i pryw atną w ąskotorow ą kolej elek 
tryczną K on stan tyn ów  —  L uto- 
mirsk długo ici 7,3 kim.

wagi mc okrom rozdrażnienia 
sprowadzić me mogą. Powinny 
być przem zarzucone, jako niece 
lowe i nietrafne.

Tak! Bezwzględnie —  tak! 
Tego żąda cała rozumna opinja.

Ale wówczas trzeb? zaczynać 
stanów ce od ipnycn akcentów,

Dwie drogi stają przed przy niż ostatnie awizu pułk. Sławka.
szłością orworem: nowy zamach
stanu, do którego istotnie nie trze 
ba porozumień, lub jakaś rozum- 
nein pojednaniem nacechowana 
konsolidacja. Tylku najtańszy 
typ awanturnika oświadczyć się 
może odrazu za zamachem, któ­
ry pocąga za sobą grozn? odpo­
wiedzialność i zapowiada dalszą 
rozterkę

A więc —  konsolidacja?...

Nie spadnie nikomu korona z 
głowy, jeśli głośno i szczerze o- 
świadczy, że nie pragnie roz­
grywki bojowej, lecz szuka dróg 
konsolidacji i ha niori jnego 
współdziałania wszystkich zębo­
wych elementów narodu Raczej 
straszliwą odpowiedzialność ścią­
gnie na siebie ten, kto taki apel 
odrzuci lub przez cnytre mane­
wry paczyć zechce...

NA  TERENIE POLITYCZNYM

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)

'UROCZYSTOŚCI PPS. ( f R A K )
P. Prezydent R zp u tej przyjął 

delegację uczestników  w alk o nie­
podległość 1904 r. w osobach płk. 
Sław ka, pos. Jaw orow skiego i płk. 
P iątkow skiego. D elegacja przybyła 
z prośbą, aby P. Prezydent przybył 
na akadem ję, która ma się odbyć 
ku uczczeniu 25-lecia w alk o niepo­
dległość w r. 1904. A kadem ja od­
będzie się dn. 10 b m.

P. Prezydent przyrzekł uświet- 
r ić swą obecnością akadem ję.

R t W / A  W DNIU U  B. M.
M arszałek Piłsudski w ziąć ma 

osobiście udział w  obchodzie uro­
czystym  11-ej rocznicy N iepodle­
gło ść1 P ań stw a w poniedziałek, dn. 
1 r listopada. N ajpraw dopodobniej 
przyjm ie M aiszałek  Piłsudski rew- 
;d w ojskow ą na placu sw ego im ie­
nia.

iiiH îwiTOWł«giimHgBeaBHBnaałMlsMWB3a?a3fc3

P ^ A D Y  S T A R E G O
L E K A R Z A

Jali luniRnuać zarzśęlbiefi?
Jesień i początek zimy są sezona 

mi zaziębień.
Zaziębienia te powodują najrozm a­

itsze choroby od lżejszych do bardzo 
ciężkich, w każdym jednak wypadku 
n arażają ludzi na poważne niewygo­
dy, połączone ze stratą drogiego cza­
su i nadwerężeniem zdrowia. N ie­
przyjemności tych można uniknąć, 
stosując pewne nawet bardzo proste 
środKi zapobiegawcze.

Przypadłości powyższe powodują 
bakcyle, przedostające się do górnych 
dróg oddechowych. Źródłem, produ- 
kującem te bakcyle, są ludzie cho­
rzy. Aby więc uniknąć zachorowa­
nia, należy:

Pq pierwsze unikać zbliżania się 
do tych źródeł zarażenia się, a po 
drugie:

Uodpornię tak swój organizm, aby 
bakcyl, dostawszy się tam nawet, nie 
znalazł podatnego dla siebie pola 
rozwoju.

Oto krótkie wskazówki pewnego 
wybitnego lekarza:

Oddychaj tylko przez nos, poni/S- 
Waż ten organ jest najbardziej sku 
tscsnyrn filtrern.

Pielęgnuj swą skórę, aby bytu 
szatą ochronną zgodnie z je j przeżna- 
czpiiiem przez naturę. H artuj skórę, 
wystawiając ją na słońce, oraz przez 
kąpiele' o ile możności, zimne.

Unikaj tłumnych zbiorowisk, 
ziblaszcza w zbyt ogrzanych pomieśzr 
czeniach.

Strźeż się nagłych zmian tempera­
tury.

Pielęgnuj sive mięśnie przy pomo­
cy porannych ćwiczeń gim nastyce  
nych.

Svożywa,j w większych ilościach 
surowe warzywa, oivoce i masło.

Płócźh sute gardło wieczorem i  z 
rana letnią wodą, zaprawioną lek­
kim środkiem dezynfekcyjnym

Utrzymuj swe nogi w cieple, a 
głowę w chłodzie. Pozatem:

Unikaj nagiego zagrzania się.
Pracuj 1 sypia] w pomieszcze­

niach dobrze przewietrzonych

P r ^ e g l ^ d  p r a s y
W OBOZIE KONSERWATYSTÓW

Nabrzmiewanie sytuacji wewnęórz- 
no - politycznej piel wiastkaml „roz- 
grywkowem i” najlepszą ilustrację 
znajduje w  głosie ,JJnia Polskiego” , 
który jako organ sfer Konserwatyw - 
nych dotychczas wypowiadał się 
umiarkowanie, obecnie jednak uderza 
w  akcenty bardziej zdecydowane —  
Najprzód więc stwierdza, że

—  trzeba było byc ślepym, aoy nie 
zwidzieć, że Marszalek P ils tdski idzie 
konsekwentnie po swojej linji, „daż- 
dży głucho to, co mu stoi na zawa 
dzie, ieóste ku temu, co rrypisal nu 
swym sztandarze, odkąd ki wawym 
zamachem objął w Państwie rządy.

A  następnie" deklaruje w sposób 
niedwuznaczny, że

—  uezoiwie walcząc o io co za do­
bro Państwa uważamy, wierzyr.ry, że 
do końca droga nasza bęcbie z P ił­
sudskim„, a nie przeciw niemu.

„W VKO Ń CZA N IE” c z ł o w i e k a

Z rozgwaru dni ubiegłych, jedno 
jeszcze przebija się bardzo wyraźnie: 
ibóz sanacyjny pragnie „zmiażdże­
n ia” marsz. Daszyńskiego. Dowodzi 
tego stała w tym kierunku akcja 
„Gazety Polskiej", która w zdecydo­
wany sposób zdziera aureolę z tej 
postaci naszej areny politycznej i 
państwowej. M. in. zarzuca mu, że

—  nie wolno marszałkowi sejmu 
prosić p. Prezydenta według swego 
widzimisię o odwołanie rządu albo 
rozwiązanie sejmu. Tembardziej nie 
wolno mu te,go pisać. Tembardziej nie 
wolno mu tego publikować.

A  mówiąc o wymianie pism między 
marsz. Daszyńskim a głową Pań­
stwa, ostro ataku je:

—  Ką-żdy przekór partyjny, ba, 
każdy prezes straży - ogniowej w Pi 
kutkoioie występuje na lada uroczy­
stości iv imienni „mdjonów” . P. Da-

• 1 »szyński zapomniał, że nic je*1 .  ̂
ma prawa być, jako marszałek^ 
menerem partyjnym. Poczuł sii _ 
miast dostojnikiem z PikutkoWo ' 
leo taki przemówił imieniem » 
nów uczciwych Polaków".

„ROBOTNIK” B R O N I-

dzaenowanemu marszałkowi 
pospiesza z obroną 
.Jtobotnik', który, „ytu jąc "
ne głos; prasy zagraniczn ;j o 
kach polskich, pisze:

—  Żadne, ale to żadne z pK?*

Sej”1!
a o c ja l i s t ^

traktuje, wżerem prasy sana#!-

ikE,
tńzyiy oficerów, jako rzeczy n’ 

nej, lecz jako akt polityczny 
szorzędnej wagi. , ,t-

Żadne, ale to żadne e pism 
ińera ani słówka krytyki pod w 

sem marsz. Daszyńskiego, uw 
jego postępowanie, jako elemen^^. 
obowiązek przewodniczącego t 3 
darza Sejmu.

PO SĘPN E Z EST A W IEN I?
t.jjji'-

„Pzeczpcspokta" omawia  ̂
plebiscytu niemieckiego przeci^ - . 
nowi Younga i w  nawiasach 
takie wymowne zestawienie:

e f
ie<?

m

—  W Niemczech postępuje 
bardziej mobilizacja tych sil sP°j ■; 
nych, które pragną wznowić v<
przedwojennej polityki pruski<9
Niemczech zbiorowa siło e k sp ansr

DlO1rodoioej staje się coraz bardziej « 
kim czynnikiem polityki, między*11 z 
dowej W Polsce zaś równocześn- 
le życie stoi pod zna.ziem przevile
choroby wewnętrznej i darei

11
j f A

wysiłków je j  zlikwidowani/i —  
nią szabelki i sypią się socz?!*^^. 
wa, a chaos pojęć, powszechni ^  
gnębienie i  absolutna niepewni*’ 
tra dochodzą do katastrofalny0 
miarów.

os ai .  rc

G 1 Ł Ł D A

Stan zdrowia P a d e w s k ie g o
W zględnie dobry 

Berlin, ó listopada. — ■ W  zw iąz-

Strajk z a t e i s n y
W czo raj rano w e w szystkich 

zagłębiach górn icy pow rócili do 
pracy. P odjęli pracę rów nież robot ku z obiegającem i w czoraj w nocy 
nicy przem ysłu hutn A zo - m etalo- aiarm ującem i pogłoskam i o stanie.

zdrow ia Paderew skiego, lozański 
korespondent Szw ajcarskiej A g en ­
cji T elegraficzn ej zasięgnął in fo r­
m acji w  Sanatorjum , ; w którem  
przebyw a chory. W edle relacji ko 
respondenta stan zdrow ia P aaerew  
skiego jest w zględnie zadow alający.

wego na Śląsku.
Z w iązki zaw odow e zapow iadają 

jednak, że jeśli po tym jednodnio­
wym  strajku m anifestacyjnym  prze 
m ysłow cy r.ie okażą się skłonnym i 
do ustępstw, to rozpocznie się 
wielki strajk generalny.

F A P I E P Y  P R O C S N T U W E :
4 proc. poź. inwestyc. 118,00
5 proc. państw poż. prem jow a 

dolarow a 64.00 —  65.50.
5 proc. konw ersyjna 50 50.
10 proc. poz kolejow a 102.50.
8 proc. L. Z. B anku gosp kraj.

94.00.
8 proc. oblig. Banku gosp. kraj

94.00.
7 proc. L. Z. Banku gosp. kraj 

S3‘ 35-

W A L U T Y  I D E W IZ Y
H oiandja 359.99 —  360.89. 
K openhaga 238.95 —  239.55. 
Londyn 43.49 i pół —  43 60. 
N o w y Jork 8.89 i trzy czw ar­

te —  8.91 i trzy czw arte.
P aryż 35.12 i jedna czw arta —

35-21.
P raga 26 40 i trzy czw arte —

26.47.

S zw ajcarja  172.79 —  l7 3 '33j«-' 
W ło ch y  46.71 i jedna pz 

46.83. ,
W iedeń 125 40 —  125.7 : - $

f D olar go tó w k o w y w o b i0 ( 
pozagiełdow ych 8 91 i trzy ci

tc . }ad‘
Za rubla złotego chciano P

4.64 bez oddawców.
Gram czystego złota S-92^

A K C J E .
B ank handlow y 119.00 
Bank Polski 168.50 — ■
B ank zachodni 77.50.
B ank Zw . sp. zar. 78.5°- 
Siła i Św iatło 105.00.
W ęgiel 7300 —  76 00.
Lilpop 37.00 —  3S-o°- 
M odrzejów  20.00 —  21.°° 
O strow iec 76.25. B
Starach ow ice 24.00 — ; 
H aberbusch 106.00.

Kto nic wie o wygrano;?
100 dolarów : nr. nr.: 4730 19516 

20375 2390 24009 25381 25582 
29473 50990 55637 59U5I 69026
78413 79972 80366 88577

!92888 93596 99684 104567

T s s i a s e  l i i A l  l a t  s i n  p r z e t a s l s  t y l k o
w Radjo-Emo można najtaniej i na warunkach niezwykle dogodnych, 

jakoteż bez zaliczki kupić:
B« djoaparajy najnowszych konstrukcji i sprzęt; eufciłw powszechnie 
znanej i obecnie najlepszej ni.u 'n Emophon w wiedu gf u 'k '’cb; płyty 
ostatnich ra-mań seauaty. tijr;.irkl feieu on^3W« i w z o e s  wyżym aczki, 
platery, maszyny tła szgftią i wieie t p. rzeczy niezpędnych w każnym domu.

D/T. „EirD“ M. 0K3!i. Waiszaima, Zielna 11. te!. 121- 83.
H A L L O  P R O W I N C J A !  Z ą d ajc ł f  naszego najn ow szego  Ilustrowanego  cennika 

n a  ro k  1050 b e z p ła tn ie .

1199S5
136540 
T77304 
<146131 
251031 
300343 
34S796
359438 

1392818 
407363
479900

^502980

534813
533878

121373
S I57989

187395
2252ŚO
256846
320867
349219
361432 
404350 
410117
482457
509238
540366

559649

I 343I 9
159466
197283
236446
278075
330364
353126
383406
406008
428724
487064
525449
543193
573677

91382
118563
136447
170643
210726
239505
285115
338014

'358932
390496
406278
415340
497907
527416
552837
581135

589277 
613185 
626303 
690130 
721828 
766527 
808115 
843095
959726
954270

5°o 
107007 
238168 

i 440034 
640203

606780
614430
653789
712591
7347r6
759305
811077
844002
872611
971910

608121
620356
656649
7T3484 
746042
778879
821479
848914
875262
977118

dolarów  nr. nr.: 
204867 224632

659

l i

sV f !S4

239627 379616
513069 5501A  
772338 807053

913501 913547 964161.
1000 dolarów  nr. nr 

532797 637754 818917
860038 935060.

3000 doiarów  nr.: 3 117 ‘̂ 
40 000 dolarów  nr.

8 5

i.
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Z/.MEIERZUNY UPAD Z E3MAKI
C Z / UKŁAD LIKW IDACYJN Y Z NIEM CAm I  JE S T  DLA NAS KORZYSTNY?

 ̂ dn ‘ty. a 3l-go paźu.zlernika b. r. w m ięc ia ch ;
**' prze, p. Min. Spr. Zagr. o j roszczeń z pow odu anulow ania

polano - niemiecki, poapisa 1 jonów  fr .  zL, znowu w edle żądań  nie- 
3x-go

^  Ni,
ego : p. Rausehera, Posła Rzt 

‘e.uieekiej w Warszawie, nie 
.» te o e  ogłoszony w całości, gdyż 

(w/  ste*&two Spr. Zagr. podało treść 
1 / ^  tylko w swem doniesieniu z

z
dla oceny niektórych części 

W , 11 Pocrzeont będą, oprócz sa- 
k .  ustanowień układowych, do- 
v " uane liczbowe o wzajemnych 
{ ^ ^ “Uch, oraz dokłaane dane 

^hcze o wadze i skuteczności
^ -ogólnych roszczę ń, które dopie- 
(jj, ^°*Wolą ocenić nawet samą tylko 

, 1 stronę układu.
oprócz pieniężnej, jest także 

-ió yea*0 " narodowa strona układu, 
jc ** już dzis-aj saryscwuje się do- 
^ J^ U ie  widocznie, by dawać pod- 

dc ocen zarówno w Polsce, jak  
^  * Niemczech, gazi, rozbrzmie-
, Pt^eważnie... radosne zadowolenie, 

bardzo rzeczowe^ i vymow- 
t^ ^ sk azy^ , aniem odniesionych ko-

"dstaw- i niejako spo-obnością 
^  ^ a ,  łctóło doprowadziły dc ukła- 
^ y ł y  zalecania Planu Ti oung a  w 
^  odszkodowań luemieckich, któ 

^lale 9-tym zaleca także co na-

Celem d o jś c ia  jakn ajr-g  ch le j 
t  C'c-e do oaó ln e j likw id ac ji sp raw  
' ^ T ^ y c h ,  w ysun iętych  prze2 w oj-  

tłcła a  potcojowy, Którego l ik w :
Jedyn ie zapeum U  m oże pow rót  

■ZZ^ny E u , opg  do prau n au w ego  
fi.w m eow ego i  gospodarczego, 
znaw ców  z a le ca  zalalunenit 

„^ Jp n aw  w duchu s * *roko  po} ętyck, 
t^ h n g ch  u rtępsiJ).

^tżebt. tu miec na względzie prze- 
tem*tkiejn to, że wejście w życie

'Soux*g‘a je*ś potrzeDne, jat* 
*1L Niemcom, które tą iro-
f -houzą nietylko do Zmniejszenia 

długów odszkodowawczych, ale 
do... usunięcia 01 upacji Nad-

k, '*6̂ a miała zatem w tych rokowa­
ł y  stanowiska mocniejsze, niż 

Mogliśmy już w Radze i w 
ł j^ a c h  po Hadze żądać usunięcia 
łs >  Young*a ws.iazoweK nieko- 
k ^ ^ c h , bo przecież Anglja prze- 
\  ^dziłj tam zasadę, że nie jest 

1̂  ^harusiahiy.
Łdiśoj,. także nie spieszyć się z 

ki ^ air>i Hkwidacyjnemi, notrzebne- 
ly  le*ftcoiu, a me nam, dla utorows 
V^dfogi wejścia w życie Planu 

oraz doniosłym następstwom 
k ,, P^dycznym, które dla Fułski 

^ ią  ti.'de szysttaełr zmaiej- 
k bezpieczeństwa przez usunię- 

acji Nadrenji bez jakichkoł- 
tk ^ ^ w ik ła n ych  rękojmi bezpie-

rzeczywiście skorzystaliśmy z 
ego stanowiska w łukowa-

i k ^iało
Por,

lir
0 idacyjnych?

\  . Ûi tegc nie widać! Przeciw-
rzec można, żeśmy także 

°2uirienie z Niemcami, im 
-n ^  bardziej potrzebne, niż nam, 
^  dkę... drogo okupili.

ad obejmuje przedewszystłriem
1 Ufte zrzeczenia się pieniężne: 
l) emc^ zrzekają się:

Powództw. za .-zeicomo nieao-l
\ l  oszacow an ia m a ją tków  li- 

)'%t Y ^ y c h , zgłoszonych do Trybu- 
'lt% ^ les*an ego w P aryżu , a  wyno- 
^ie^, ’ °czyw iście w edle żądani nie- 

Z) *e >̂ około ĄOO m ilj. fr .  z l.; 
p<>*oództw z tyeuhi t. zw. kolo- 
aytu low anyck w  Sternie 159 mi-

P y t a j c i e
k  rozpowszechniajcie

O  L S f l Ę ,

dzierzaw  w domenacn, w sum ie około  
130 m ilj z l.;

1)  należności umownej tui Cho­
rzów w sumie 10 m ilj. fr. zL;

5) roszczeń  Bauem banK U  w su­
m ie 60 ndlj. f r .  z l.; czy li raster,, by­
łoby  to pon aa  1 m ilja rd  złotych, tego, 
czego N iem cy żąd a ją , co jeszcze n ie  
znaczy że im  się  to Ttależy.

P o lska  zaś z rzeka  s i ę :
1 ) należności za  ubezpieczen ia  

^ ór.ioslą ik te  26 m ilj. m a r ek  zł. niem . ;
2 )  należności za  ren ty  w ojokow e i 

em erytu ry  ok. 35 m ńj. m a rek  zł. 
n iem .;

3 ) należności z rozrachu n ku  oud- 
żetow ego ok. 36 m ilj. m a r ek  zl. n iem .;

1 ) k au c ji robotn ików  p o lsk ich  i 
depozytów  ok. 1S m ilj. fr a n k . zŁ ;

5) pow ództw  ouyw ateli p o lsk ich  z 
czasów  oku p a c ji w  sum ie (zdanej ok  
300 m u j.; czyli razer,v snowi się o 600 
m ilj. zł.

Ta strona sprawy, pieniężne i ra­
chunkowa, będzie mogi;, jyć nai.sżycie 
zbadana dopiero po przedstawieniu 
dokładnem wszystkich danych, ale nie 
ona wydaje się najważniejsza.

Najważniejsze jest to, że Polski 
zrzesia się równocześnie swych praw  
narodowo - pulityczuych, przyznanych 
jej w układzii pokojowym, a miano­
wicie:

1)  Polska orzekła sic da ksej likwi­
dacji mienia ^endeckiego Dotych­
czas zHkwido w ino ponau 120 tys. ha 
ziemi i  około 1MOO objekiów miej­
skich. pozostało do zlikwidowania po- 
aobno tO tyj. ha ziemi i  30 objek- 
iów miejskich, T tedt. '■ tych tna-
domości -solskich, a tych właśnie da l­
szych Khwida^yj zrzeka się Polska.

z )  P o lsk a  zneektc stę p raw a  w yko­

nyw ania p ierw oku pu  w obec koloni­
stów  n iem ieck ich  n a  t. zw. osadacn  
rentow ych, gdy ko lon ista  um iera, 
m ianow icie w obec spadkobierców  
p ierw szego  i  d ru giego stopn ia, t. j. 
dzieci i  rodzeństw a. D otychczas m ia­
ła  P o lska  to praw o ze w zględów  n ie­
ty lko g o sp od a„ zg ch , co pozosta je , a le  
je s t  n iew ykonalne, a le  także politycz­
nych. Z rzeczenia to odnosi s ię  do 12 
tysięcy osad  czyli do ok. 70 ty s . osób  
u> rodzin ach  n iem ieckicn  i czym  te 
osady  kolonistów  nienaruszalnem u

Ustępstwa Polski w sprawie likwi­
dacji wogóle, £ szczególnie wobec Ko­
lonistów, są dlatego tak rażące, że 
wchodzi tu w grę wynik sprawiedli 
wości dziejowej. Traktat Wersalski 
uznał, że dzikie wynaradawianie Pol­
ski przez Komisję Kolonizacyjną i 
ustawę wywłaszczeniową i cały splot 
zbrodniczego naporu, nie powinno 
święcić triumfu. I dlatego dał Polsce 
te prawa, których wartości nie można 
obliczać na pieniądze.

Nic dziwnego, że pisma niemieckie 
obwieszczają radośnie zwycięstwo 
niemieckie w £ej sprawie

A co najdziwniejsze i może naj­
ważniejsze, to ch y l» to, że równo­
cześnie nietylko nie dychać wcale o 
zrzeczeniu się przez Niemcy roszcze­
nia o zmianę granicy polsko - nie- 
mietKiej, ale, co gorsza, właśni* tak- 
kże w związku z tym u Kładem pijma 
liem ct ;ie (jak Deut. A.Jlg. Łtg. bar­

dzo błis-ca Min. Spr. Z agr.) wołają 
gsoltto: niechaj Polacy nie myślą, że 
to jest już likwidacja całkowita spe 
rów, bo tej nie będzie, póki granic* 
nie zostań % zmienione!

My w Polsce słyszymy to, wiemy o
tem rozumiemy to i TTeźmiemv pod
uwagę w oeenie układu, który musi 
przejść przez ratyfikację w Sejmie 
i Senacie.

Stuntshm  Strcński. .
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Sezon budo wiany przez cat j  rok

Akcja budowlana rw ażana jest 
dotycnczas za sezonową. W  czasie 
zimowych mjesi :cy prace budowla­
ne zamierają zupełnie lub redusują 
iię do minimum Świadczy o tem  
lość bezrobotnych z tej bi-anży.

Przeciwnie, w lecie notowany  
jest zwykłe brak fachowych robot­
ników budowlanych, jak również 
wzrost cen m aterjałów budowla­
nych z powodu zwyżki zapolrze ■ 
bowań.

Odbija się to fatalni* na sa­
mem budownictwie i na budżetach 
robotników którzy w ciągu sr^o- 
nu nie umieją zaoszczędzić na mic- 
iące  zimowt

Jak  wiełkiem jesł wahanie na 
tem polu wykazują statystyki ber­
lińskie.

Benin wyoai w tym roku blisko 
400 ifliljuiiów marek, jednaK w spo 
sób wysoce nierównomierny, bo

zapotrzebowanie na m aterjały i si­
ły budowlane w lecie wyniosło o 
38.07 proc. ponad przeciętną nor­
mę — w zimie 38,30 proc poniżej.

Jest to zjawisko nienormalne.
By zapobiec tvm wahaniom i 

roznicom, berliński radca budowla­
ny, W agner, wszedł w porozumie­
nie z władzami państwowemi i 
miejskiemi, z przemysłowcami i 
przedsiębiorę? m; budowlanymi, z 
dostawcami i kupcami materjałów  
budowlanych.

W  Am eryce unormowano już 
budownictwo, które tam trw a 
przez cały rok Jest to kwcstja nie­
tylko organizacji pracy, ale i poro­
zumienia zainteresowanych czynni­
ków

Rozwiązanie tego problemu bę­
dzie miało dla miast niezwykle 
ważne znaczenie.

Rozbieżność interesów
T raktat handlowy 
niemiecko - polski

Berlin, 6 listopada. (P A T ). So­
cjalistyczny „Abend“ występuje 
dziś w ostrej formie przeciwko po­
głoskom, jakoby w kołach przemy­
słu niemieckiego istnieć miały róż­
nice zdań co do stanowiska, jakie 
zająć należy wobec traktatu han­
dlowego z Polską. Przem ysi nie­
miecki. wypowiada się beawarunko 
wo soliaam ie za zawarciem trakta­
tu handlowego z Polską.

Niemieckie koła przemysłowe 
podkreślają, iż przemysł niemiecki 
żąciał początkowo zawarcia z Pol­
ską traktatu na jaknajszerszej pod- 
ftawie i że, tylko uwzględniając 
ciężkie poiożeme rolnictwa niemie­
ckiego, gotów  jest on zadowolić 
się naraz.e małym traktatem  han­
dlowym ograniczonym ao przyzna 
nia sobie przez oba państwa klau­
zuli największego uprzywilejowa­
nia. Tem większe więc zdumienie 
ogarnęło koła przemysłowe —  pod­
kreśla dziennik — z powodu na­
gonki, jaką rozpoczęli agrarjusze  
niemieccy przeciwko zawarciu z 
Polską traktatu, opartego na klau­
zuli największego uprzywilejowa­
nia.

To stanowisko rolnictwa niemie 
ckiego pozostaje w jask-aw ej 
społeczności z umowami zaw arte- 
mi w ciągu ostatnich 2 lat między 
przemysłem a rolnictwem niemie- 
ckiem.

Z radości — pnraieGzanie 
zmysłów

Ucieczka więźniów 
z wysp SołowiecUiCh

Helsingfors, 7 listopada. —  
W czoiaj wieczorem przekroczyło 
granicę finlandzką jeszcze 25 zbie­
gów z wysp Sołowierkich. W  ten 
sposób ogółem przybyło dotych­
czas 41 osób. O losie pozostałych  
nic nie wiadomo.

Jeaen ze zbiegów, gdy dowie­
dział się, że już nie znajduje się na 
terenie Sowietów i że nie potrze­
buje ODawiać się, z nadmiaru ra­
dości dostał pomieszania zmysłów.

W ygląd uciekinierów jest strasz 
ny. Nieklórzy z nich są tak zmęczę 
ni podróżą i wrażeniami, ze z tru­
dem m ogą rozm awiać.

Źródfc energji
W ĘG IEL —  N A FTA  —  WODA

Najważniejszem żróałem energji na 
świeeie są zapasy węgla, oDliczans 
przez jednych na 6.835 mil jardów  
ton, przez Innych na 10.000 m iłjar- 
dów.

W r. 1927 ogółns produkcja węgła 
srynosiłs 1 milj aro 276 mil jonów 
ton, co stanowił* 4-tysiączną część 
najsKromnie, obrrc^anych zapasów
węgia. To znaczy, że węgle, wy s ia r - 
czyśjby  n a  4 iy s ią te  la t  pod w arun­
kiem, że roczna produ.tcja nie zwię­
kszy się.

FORTEPIANY-P!AN[MA
W W IE L K iM  W Y B O R Z E

N A  D C G O D N v C H  W A R U N K A C H  

s ą  d o  n a o y e l a  w  f i r m i e

HERMAN i CROSSilAH
W a r s z a w a .  M a z o w i e c k a .  1 6 .

REPREZENTACJE

PLEYEL -  STEIN^AY -  BLGTHNEk 
K. i A. FIBIGER. 22r

Co do naft.,, te. zdania są sprzecz­
ne. jedni sądzą, że zapasj wyczerpią 
się w ciągu 40 łat, drudzy wierdza, 
że są one jeszcze olbrzymie.

Energję, którą można wydobyć z 
sił wodnych oblicza sie na 381 miljo- 
nów, a nawet m. 441 miljonów koni 
parowych. Roczną produkcję energii 
elektrycznej oblicza się na 200 r-m jar­
dów  kilow at-godzin.

Z tego prawie połowa ^rzypada na 
Stany Zjednoczone.

Z iia m fe M  ewolorja
Nieunikniony żarnik drobnych  

gospodarstw?

Nowy Jork , 6 listopada. —  W  
jedr.em z tutejszych pism facno- 
wych, ukazał się znamienny arty­
kuł, wskazujący n? odgrywająca 
się oDecnie ewolucję w rolnictwie 
amerykańskiem.

A utor twierdzi, że w obecnych 
ekononTcznych stosHnkach farm a  
amerykańska obejm ująca przec ęt- 
nie i 6o akrów, nie może się ostać. 
Robotnik rolny jest za drogi, a wy­
tw órczość na tak drobnych jednost 
kach rolnych jest zbyt kosztowna. 
Jedynem wyjściem dla farm era jest 
pójście za przykładam przemysłu i 
hanału, t. j. arog? konsolidacji, a u  
tor przewiduje jako nieuniknioną 
konieczność w niedalekiej przyszło 
sci wyprzedawanie się farn? na 
rzecz .rielkich rolnych spółek ak­
cyjnych.

Dostarczanie rolnikom taniego 
kredytu przez państwo jest już me 
w ystarczające. (F A T ).

6

Surowe wyroki
Bezwzględna walka

Kow no. Sąd wojenny wydał wy­
rok w sprawie 12 ,,pteczkajtidow-
ców “, oskarżonych o należenie do 
organizacji antypaństwowej, dążą 
ce, do zlikwidowania obecnego sy­
stemu rządów. W szyscy oskarżeń* 
zostaF uznani za winnych i sk a­
zani na ciężkie więzienie, Dwom  
z pomiędzy nich groziła kara śmier 
ci, którą sąd zamienił na bezter­
minowe ciężkie więzienie. Podob­
nież na dożywotnie więzienie ska­
zani zostali dwaj inni oskarżeni; 
Papłauskas i W ałaczka. Uezenica 
gimnazjum kowieńskiego Kudir- 
Kajte i uczenica gimnazjum zydow- 
k.ego, M urzajte, zostały skazane 
każda na 15 lat ciężkiego wiezienia. 
Pozostałych 6 oskarżonych skaza­
no na więzienie od 4 do dziesię­
ciu Jat. (P A T .).

Ja k  sin robi wyoory
Do samorządów gminnych

K O W N O . —  Jak  podaje „Lie- 
tuyos Żin.es" ludność htewsica nie 
jest zadowolona z przeprowadzo­
nych wyborów do samorządów  
gminnych.

Piaw ie wszędzie włościanie z mu 
szani bj łi do głosów na kandyda­
tów rządowych, w tych zaś miej­
scowościach, gdzie ludność głoso­
wała na swych kandydatów, wybo­
ry przerywano, lub też hrai o pod 
uwagę tylko głosy oddane na kan­
dydatów rządowych W  tych wy 
padkach oświadczano, że niema da 
lej potrzeby głosować, gdyż widocz 
nie wszyscy mieszkańca uznają Icat 
dydata rządowego.

W  wielu mizjscowoTciach do 
wyborów stanęło zaledwK 14  do 20 
zwolerwukóyi rządu gdyż ludi.ość 
przekonana, że głosy jej nie na wie 
le się przydadzą i czy tak, czy ina­
czej będzie wybrany kandydat rza  
do wy, głosów wcałe nie oddawała

W e wszystkich iokaiacL wyrror 
czych znajdowała się policja, któ­
ra sprawdzała, na jakiego kandyda­
ta głosuje dana osoba.
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S p r a w a  
zwrotu Kościołów

ZAGARNIĘTYCH PRZEZ PRAWOSŁAWNYCH

„ Z a  S w o b o d u“ donosi, że 
dn. 1-go b. m. metropolita pra­
wosławny Dionizy przyjął w War 
szawie „delegację ludności pra­
wosławnej w Polsce“ w sprawie, 
wytoczonych przez władze Ko­
ścioła katolickiego, procesów o 
zwrot świątyń katolickich, znaj­
dujących się w rękach prawo­
sławnych.

Delegacja złożyła metropoli­
cie memorjał, w którym, mówiąc 
o:

—  usiłowaniach Kościoła katolic­
kiego, w drodze wytoczenia przeszło 
500 procesów sądowych, odebrania od 
nas (prawosławnych) setki naszych 
świątyń, gruntów i  innego mienia ko­
ścielnego, kilku klasztorów prawo­
sławnych, a w ich liczbie wielką świę­
tość naszą Ławrę poezajowską.

—  oświadczyła, że ludność 
prawosławna

—  pragnie utworzyć komitet obro­
ny naszej wiary i  cerkwi, oddając 
do rozporządzenia tego komitetu swe 
siły i  niezbędne środki materialne.

Dalej, według „ Z a  S w o b o- 
d u“, zaznaczając, że

—  wobec wymienionych 'proce­
sów tośród ludności pełzną i rozpow­
szechnione są szeroko najbardziej 
złowieszcze pogłoski.

—  delegacja prosiła metro­
politę Dionizego o ogłoszenie z 
ambon listu pasterskiego, uświa­
damiającego wiernych:

—  Zaróiono o wymiarach grożą- 
eego naszej św iętej cerkwi, nieszczę­
ściu, jak też o środkach, zarządza­
nych celem niedopuszczenia do tego.

W końcu ^pm orjału wyrażo ­
na została nadzieja, że:

—  prawosławni, znajdujący się 
poza granicami naszego kraju zjed­
noczą się z nami we wspólnej modli.- 
tioie do Boga o ocalenie naszej cer­
kwi i  naszych śioiątyń od grożącego 
im nieszczęścia.

Metropolita —  pisze „Z a 
„S w o b o d u“, oświadczył dele­
gacji, że zezwala na utworzenie 
komitetu i że list pasterski w 
sprawie procesu o zwrot kościo­
łów jest już gotów i w czasie naj­
bliższym będzie ogłoszony. Za­
rządzone też zostaną modły pu­
bliczne o odwrócenie grożącego 
niebezpieczeństwa.

„Z a S w o b o d u“ nie poda­
je, z jakich żywiołów składa się 
delegacja, przyjęta przez metro­
politę Dionizego prawdopodob­

nie byli to działacze prawosławni 
niewiele mający wspólnego z lud 
nością prawosławną, rzekomo nie 
mogącą obejść się bez świątyń, 
nieprawnie przywłaszczonych.

Wśród świątyń, o które obec­
nie toczy się spór sądowy, niema 
ani jednej, którąby wznieśli pra­
wosławni dla swych potrzeb, a 
którąby władali katolicy przez o- 
kres poprzedzający rządy Mura- 
wjewa, Bezaka i Siemaszki.

Czy jednak autorowie memo- 
rjału do metropolity Dionizego, 
odwołujący się do prawosław­
nych zagranicą, zdają sobie 
sprawę z tego, że w dziejach Ko­
ścioła nie było jeszcze wypadku, 
by odłam chrześcijan, nieprawnie 
władający cudzemi świątyniami, 
wołał głośno, iż dzieje się mu 
straszna krzywda, bo zmuszają 
go do zwrotu cudzej własności?

Lr.

obłudnymnym a
postępu, sprzedaw ana na oczach 
tłum ów. D aw ne niewolnice, w y­
staw iane na rynkach jarm arcznych, 
zakryw ały tw arze, by tego w stydu 
nie stracić. D zisiejsze zaś królow e 
i księżniczki piękności oddają ten 
wstyd za bezcen na środku ulicy.

Skrom ność podnosi powab ko ­
biety, ale je j utrata poniża ją  i upa­
dla.

Przed kobietą, która w ypełnia 
wiernie sw oje obow iązki, każdy z 
nas schyli głęboko czoło. Zada­
niem kobiety dzisiejszej jest w y­
chow anie, organizacje społeczne i 
higjeniczne, sztuka i t. p. N iech ko ­
bieta dzisiejsza pójdzie tam i obej­
mie te posterunki, na których jest 
niezastąpioną.

Gdy mamy w duszy obraz cnot­
liw ej kobiety i matki, nie p o zw oli­
my nigdy na to, by ją, jako „królo- 
w ę piękności", ale odartą ze sw ej 
w łaściw ej w ielkości, oprow adzano 
trium falnie po drogach publicz­
nych, wśród chorobliw ie podnieco­
nego entuzjazm u tłum ów.

płaszczykiem  j noczone z Rzym em  obrządKi wscn.
prace przygotow awcze nad kodek­
sem praw a kościelnego dla W sch o­
du potrw ają dłuższy czas (K A P .) .

PRZECIWKO
KONKURSOM

PIĘKNOŚCI
G Ł Ę B O K IE  R A C JE  

D Y K T A T O R A  W Ł O S K IE G O

M ussolini zabronił we W łoszech  
w szelkich konkursów  piękności i 
tytu łów  „księżn iczek" i „k ró lo ­
w ych piękności.

R ozporządzenie sw oje U D uce 
uzasadnił w ogłoszonym  niedawno 
artykule, w  którym  podaje bardzo 
głębokie racje tego postanowienia.

—  Siła pociągająca kobiet —  
pisze M ussolini —  jest sym bolem  
niew ieściej cnoty, . która nie może 
być w ystaw ioną na publiczną licy­
tację, jak  b łyskotka i pod pozor-

NOWY KODEKS
D L A  O B R Z Ą D K U  

W S C H O D N IE G O

O jciec św. polecił K o n greg acji 
K o śc io łó w  w schodnich rozpocząć 
prace p rzygotow aw cze nad kodek­
sem praw a kanonicznego dla ob­
rządku w schodniego.

K ongregacja u tw o rzy  w  tym  
celu w łasną kom isję, na czele k tó­
rej stanie K ard yn ał Sincero. Sekre­
tarzem  jej będzie asesor K o n g re­
gacji K o ścio łó w  wschodnich, M on- 
signor Cicogniani.

O prócz tego w skład kom isji 
w ejdą: prezydent P apieskiego In­
stytutu W schód., biskup d‘H er- 
bigny, rektor now ego sem inarjum  
rosyjskiego oraz różni przedstaw i­
ciele patrjarchów  i biskupów.

W o b ec różnorodności źródeł 
prawnych, z których czerpią zjed-

W NOWEJ SIEDZIBIE
POŚW IECENIE DOMU 

KS.KS. EMERYTÓW
Wczoraj popołudniu odbyła się u- 

roczystość poświęcenia nowego domu 
dla Księży Emerytów Archid. War­
szawskiej przy ul. Ratuszowej.

Uroczystość zagaił ks. kan. Z. Cho- 
romański, witając J. Em. Ks. Kard. 
Rakowskiego, księży biskupów Galla 
i Szlagowskiego oraz liczne grono du­
chowieństwa z całej diecezji. Mówca 
nakreślił historję domu, zbudowane­
go staraniem Tow. Oszczędności i 
Pomocy dla duchowieństwa Archidie­
cezji Warszawskiej.

Przypomniał zasługi poprzednich 
prezesów Towarzystwa, ś. p. ks. Cheł- 
mickiego i ś. p. ks. Puchalskiego, a 
przedewszystkiem zasługi ks. Kardy­
nała, który pokrył czwartą część ko­
sztów budowy domu, wynoszących 
około 350 tys. zł.

Następnie przemawiał po łacinie 
przedstawiciel Nuncjatury, ks. Colli, 
który życzył księżom-emerytom miłego 
wypoczynku po trudach duszpaster­
skich.

Ks. Kard. Kakowski wyraził ra­
dość, że budowę domu doprowadzono 
do końca i zaznaczył, że księża-eme- 
ryci powinni się w  nim czuć jak w 
domu własnym.

Dalej podkreślił ks. Kardynał po­
trzebę należytego urządzenia domu i 
rozszerzenia go w niedalekiej przy­
szłości, do czego również obiecał do­
pomóc.

Po poświęceniu domu odbyła się 
skromna herbatka,

, Domem opiekują się Siostry Rodzi ■ 
ny Marji. Dom ma 12 mieszkań 2-p »  
kojowych, 2 —  jednopokojowe, sa­
lon, kaplicę, mieszkanie rektora i t. d.

nieuzasadnione

POGŁOSKI
P O  W IZ Y C I E  D R U M M 0N P A 

W  W A T Y K A N IE

Z pow odu w izyty. sekretar*.f 
generalnego L ig i Narodów,

Drum m onda w  W atykaP_E ryka
iikatu’

li­nie w ydano żadnego komuni 
ani też sam p. D rum m ond ni e . 
dzielił w  tej spraw ie żadnych 
form acyj. ..

W izyta  sir D rum m onda w y^ •
k * *

w atykańskich. Zarów n o przed, J' 
i po audjencji u O jca  św-,

ła jakn ajlepsze w rażenie w

P-

D rum m ond był przyjęty  na ^  
K a r d y n a ł 5szej rozm ow ie przez 

kretarza Stanu. _ ^
P. D rum m ond w rozm ow ie^  

kołach politycznych rzym skich ^  
ukryw ał sw ego zachw ytu 
O jca  św., dla jego  w yjątkow ej 
teligencji i kultury, w prost 01 j 
dzieńczego zapału i nadzW lc^, 
trafn ych  sądów  w  poruszanych 
gadnieniach. . ,[

M im o że Stolica św. ni< • J 
członkiem  L ig i N arodów , je d n a j 
najw iększą uw agą śledzi prace 
instytucji i popiera je j usiłoWa 
w  kierunku utrw alenia i zabe^P 
czenia pokoju  m iędzy narodaflń

C o się tyczy  paktu laterańską 
go, to ugoda pom iędzy Stolic? 5 t 
a W łocham i została przyjęta  Pfi 
sekretarjat generalny L ig i Na  ̂
dów  z n ajw yższem  zad ow oleń  
co niejednokrotnie zaznaczał si<

Drum m ond. M im o jednak P ^ 
nych zmian, które z racji pakth 
terańskiego zaszły na forum  . 
dzynarodow em , stosunek Sto 
A p osto lskiej do Ligi N arodów  
uległ zm ianie.

P o zy cja  Stolicy  św., jak o  P 
gi o charakterze zupełnie sPe , 
nym, z którą nie m ogą się rów
inne państwa, m ające w zakf1eS1'

ihsw ych dążeń ' przedewszystkiem  ^
teresy m aterjalne narodów ,
m oże być inna. ^

T eg o  stanu rzeczy nie 10
traktat laterański, f> , 

ZlEon w  ścisłem  słowa

KURS
D U S Z P A S T E R S K I  
W  W A R S Z A W IE

W  czw arty  dzień kursu, czw ar­
tek, pierw szy referat na temat 
„O pieka duszpasterska nad m ło­
dzieżą rzem ieślniczą" w ypow iedział 
ks. K u zn o w icz  T. J. z K rakow a.

P o nim m ów ił ks. prałat dr. 
Godlewski, proboszcz parafji W W . 
Św iętych w W arszaw ie o „ A k c ji 
charytatyw nej w parafji", oraz ks. 
proboszcz K ossakow ski, prob. par. 
św. Jadw igi w  W arszaw ie o „D u sz 
pasterstw ie w  środow iskach robo t­
niczych".

P o południu ks. dr. Z. K o zu b ­
ski, prof. U niw . W arsz. referow ał 
o „P ra c y  duszpasterskiej nad inte­
ligen cją m iejską", a ks. Forecki, 
sekretarz generalnego Zw iązku K o  
biet pracujących z Poznania, m ó­
wił na tem at „D u szpasterz a kwe- 
stja kobieca".

O godz. 20 uczestnicy kursu 
złożyli hołd J. Em . ks. K ard yn ało­
wi R akow skiem u, in icjatorow i i 
protektorow i kursu i byli przez nie­
go podejm ow ani herbatką.

D zisiaj ostatni dzień i zam knię­
cie kursu.,

L u c f s i ®  i  i c h  c z y n y

HISTORJA ŁOBUZA. — W P  OSZUKIWANIU DOBREGO ŁO TR A . —  ID EA LN I
W IĘŹNIOW IE

H IS T O R JA  Ł O B U Z A

W  pobliżu siedziby ks. B osko 
baw iła się stale grom ada dzieci, 
której przew odził m ały urwis, M i­
chał M aglione. P rzypisyw ano mu 
w iele psot, a nawet i kradzieży.

P ew nego dnia udało się ks. B o ­
sko zagadnąć M ichała. W  rozm o­
wie zaproponow ał mu ks. Bosko ,5 
aby w stąpił do jego  szkoły :

—  P rzyrzekn ij mi tylko, chłop­
cze, że nie będziesz usiłow ał w y ­
w rócić m ej szkoły do gó ry  nogami.

—  B ądź spokojny, o jcze —  
rzekł chłopiec z dziw ną pow agą,—  
dotąd prowadziłem  się źle. A le, 
gdy widziałem , jak dwu moich to ­
w arzyszy  dostało się do więzienia, 
postanow iłem  zm ienić życie.

—  A  co chiałbyś robić? U czyć  
się, czy kształcić w  rzem iośle?

—  Gdyby mi zostaw iono w y ­
bór, to w olałbym  się uczyć.

—  A  co zam ierzasz uczynić z 
sobą po skończeniu nauk?

—  G dyby taki łobuz, jak ja, 
mógł... —  rzekł nieśm iało M ichał, 
opuszczając głow ę.

—  T o  co? D okończ.
—  Jeżeli m ówię, taki łobuz, jak 

ja  m oże stać się dobrym , aby zo­
stać księdzem, to pragnąłbym  
w stąpić do sem inarjum .

—  Zobaczym y, co może u czy­
nić łob uz przy dobrej woli —  rzekł 
z uśmiechem ks. Bosko.

D łu gob y opow iadać, jak  z nie­
sfornego malca w yrastał karny i 
pożyteczny człow iek.

Gdy zabrała go  przedwczesna

śmierć, opłakiw ano go  długo i ser­
decznie.

W  P O S Z U K IW A N IU  
D O B R E G O  Ł O T R A

O czyw iście, m usiałem to zau ­
w ażyć.

M iał minę człow ieka, który 
przed chw ilą  połknął conajm niej 
dwie cytryny. :

—  Co ci jest? —  zapytałem  ze 
w spółczuciem .

—  Szukam  dobrego łotra! —  
w ygłosił em fatycznie.

—  Ł otra  i to dobrego! D aj 
spokój, trzym ają się ciebie żarty.

—  W ięc nie znasz tej legendy, 
która głosi, że po rozm ow ie dwu 
łotrów , na ustach złego łotra  usia­
dła osa, a na ustach dobrego 
pszczoła?

—  B ardzo ładna legenda, ale co 
to ma do rzeczy?

—  W idzisz, tak trudno dziś 
spotkać człow ieka, który, źle ro ­
biąc, m iałby odw agę w yrazić skru­
chę. P rzew ażn ie spotyka się złych 
łotrów , co do sw ych w ykroczeń 
dodają jeszcze zuchw ałe słowa.

—  No, nie jest tak źle.
—  Posłuchaj. W ych od zę rano i 

wpadam  w obłoki kurzu, w zn iesio­
ne ręką zam iatacza, bezm yślnie ro­
biącego porządek. Zw racam  mu 
uwagę. W  odpowiedzi naw ym yślał 
mi od burżujów .

—  W  aeroplanie —  powiada —  
będzie pan miał św ieże powietrze. 
P o  co  taki chodzi po ulicach.

W siadłem  w obec tego do tram ­
waju. K on duktor nie w ydał mi 
reszty —  przez roztargnienie. P rzy ­
pominam mu się —  znów  aw an­
tura.

Zrezygnow ałem  w ięc z poszu­
kiw ania dobrego łotra w  obawie, 
że sam m ógłbym  stać się podobny 
złemu łotrow i.

*
V  * *

ID E A L N I W IĘ Ź N IO W IE

W  B ułgarji, w  więzieniu dla 
przestępców  politycznych osadzo­
no od czasu słynnego zam achu na 
sobór w Sofji, grupę anarchistów .

D ziało im się tak dobrze, jak  
może nigdy na w olności. M ieli 
wikt, opierunek i nie potrzebow ali 
przeryw ać sw ych zam achów .

I N a skutek porozum ienia z w ła­
dzami więziennem i w ykopali tunel, 
prow adzący po za m ury więzienne. 
Tunelem  tym udaw ali się w nocy 
„na robotę".

I leciały w pow ietrze pomniki, 
składy żyw n ościow e i am unicja. 
Nad ranem w racali znow u do 
cel, pewni bezkarności -

D opiero niedawno władze b ez­
pieczeństw a wpadły na trop tego 
niezw ykłego nadużycia.

Staw iono zbrodniarzy przed 
sąd. ,

Ze złośliw ą chełpliw ością jeden 
z nich pow iedział:

— ■ Za co nas karać? I tak prze­
cież wracaliśm y dobrow olnie do 
więzienia.

w aloru 
traktat i

zm ienić 
nic jest '-*ii w 
czeniu traktatem  m iędzynar0^ 
wym, nie potrzebuje żadnego u 
pełnienia do sw ego 
w nątrz, gdyż jest to 
w nętrzy pom iędzy Stolicą  ś'*r- 
W łocham i. ,̂j<

Z tego też pow odu z racj> -e 
zyty  sir D rum m onda w  W aty** j, 
nie należy oczekiw ać jakie*1 ^
w iek zmian w  ustosunkowani^
Stolicy A p osto lskiej do L ig 1 
rodów , co się stało tematem 
go rodzaju  pogłosek w  prasie 
granicznej. (K A P .) .

te'
P '

ILE SIĘ WYDAJE
K A T O L I C K I ^N A M IS JE

W  r. 1928 zebrano 
katolickie ogółem  120

tnijf
na .1 o i*milJ1

ftanków , z czego na D zieło V-oi'

krzew iania W ia ry  przypada 
ljony.

73

Pieniądze sa przeznaczone ■,

Prf - y .
apostolskich, 12.712 k5]fne'

sióstr z*kC

utrzym anie 41 biskupów, 
karjuszów  apostolskich, 94 
tów
4.456 braci, 30756 
nych, 73.828 katechistów  i t. o- , 

Jest to, oczyw iście su m a  a .y- 
lutnie n iew ystarczająca na u 
manie tak w ielkiej arm ji prac0 
ków  m isyjnych.

Do serc litościwych
B ezrobotn y pracow nik 

słow y, Zygm unt
aH^M oszoro, tvr 

sztuki w  3-cb odsłonach p°d ^  
łem  „O rlęta  z nad W isły  > ^  
m ieszkały w  schronisku B rata, fę, 
berta przy ulicy J a g ie llo ń s k ie j^  
znalazł - się w  bardzo k r y ty k  si{ 
położeniu, w obec czego zw rac  ̂
do ludzi litościw ych  z próśb? ^  
skaw e ofiarow anie mu O*
nadchodzących chłodów cieP 
go ubrania i bucików.

leJs
(R->
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film mówiony 
w SZKOLNICTWIE

^ICJATYW A. 
M EKSYKAŃSKA

EzeąuleJ PadiJla, m eksykański 
" lister  ośw iaty, przem aw iając w 

'̂ek, 2 b. m. w N ow ym  Jorku, 
^ ia d t z y i :

»W  M eksyku film  m ów iony bę- 
od dzisiaj jednym  z  najsku- 

y^niejszych czyn nm ów  w  szkol- 
lctwie publicznem “ .

Idąc za w skazaniam i króla fil- 
^ W ep o  W illiam a F o xa, który po- 
; film  m ów iony ao popularyzo- 

ahia konferencyj, w ykładów  i 
*£ yj znakom itych ludzi, m inister 
adilla przyjechał do N ow ego  Jor- 

by porozum ieć się z w ytw órca- 
film owym i.
W edług planu ra d lili  od cftwili 

'Prowadzenia ao  szk ół fiim n 
*^ięknwego w szystkie prow m cjo- 
akie środow iska będą m ogły ko- 
^stać sw obodnie z w ykładów  

^ o n y c h  i pedagogów  stołecz- 
^ch.

Jesse T.asky, druga znakom itość 
^ produkcji film ow ej, jest przeko­
p y . :  Że w ciągu kilku lat w szyst- 

l̂e 8.000 szkół m eksykańskich bę- 
, 1 zaopatrzone w  aparaty dźwig-
0\Vg.

(. Y i n g t i e m e  S i  e c i e " ) .
"r̂  "Sit—

■mĄ

D z  i w y  
o m u z y K a c ł i

^ t e n s y w n a  t w ó p c z o s c

Jan Sebastjan B ach, jako  8-let 
chłopiec, skom ponow ał pierw-tfi

5*e sw oje dzieło, praw dziw ą fugę
Ĉ óralną B ył jeszcze tak małym, 

nie mogt jej sam w ygrać na for- 
.Pianie. Z robił to za niego w ujek 
^So, K rzyszto f, słynny artysta or- 
f^tiowy i kom pozytor, piastujący 
'CQhocześnie urząd organisty w 

hic miejskim , w  Eisenach.
. d zisia j oryginał tego utw oru znaj 
hJe się w  B rytyjskiem  M uzeum  i 
ccr iony jest na 4,000 f u n t ó w  ster­
ó w

Schubert zaczął w praw dzie tw o 
yc nieco później, już jak o  mlo- 

. Tyniec, ale po krótkiem  sw ojem  
iu pozostaw ił n iezw ykle bogatą 
sc :zn ę : przeszło 400 pieśni i bal 

r ’ 15 oper, liczne i w ielkie utw o- 
ha m uzykę kościelną, 6 mszy, S 

j.h ifonij i bardzo wiele kw arte- 
i kw intetów .

Jan Palestrina, tw órca chórów
k.

cielnych i w ielki refurm ator 
zyki kościelnej, zostawi! światu

Z A M IA S T  N O W E LK I

ni
jd t utw ór, który liczy 36 : to- 
^  in foho.

J aydn — w łaściw y tw órca  sym- 
pozostaw ił po sobie rów nież 

:aty plon pracy: 24 opery, 68 
1 lQ 77 kw artetów , 44 sonaty for- 

-Piai
’ ba,

■nowe. 125 sym fonij, 15 mszy
*rdzo liczne utw ory kościelne, 

ysni i w ielkie kom pozycje chó-
raV ,
r°ku“

jak  „Stw o rzen ie" i „P o ry

ęj ' 3 w szystko w ciągu 77 lat ży-

Orlando di Lasso, —  po Pale- 
vnie najw iększy kom pozytor 16 

opracow ał 1.600 kościel- 
ch i 800 św ieckich utw orów .

Z a g i n i o n a
T ego w ieczoru o godzinie w 

pół do ósmej, t j w porze, o k tó ­
rej zw ykle pan Józef D urand spo­
żyw ał coazienn y obiad w tow arzy 
stw ie żony, E rnestyny, pani domu 
nie pow róciła jeszcze z miasta.

Pan Józef wiedział, że E rn esty­
na n ic  grzeszyła zbytnią punktual­
n ością; zresztą, jakaś przeszkoda 
nieprzew idziana m ogła ją  za trzy­
mać na chw ilę w  połow ie drogi... 
To też niebardzo się tern niepo­
koił. . .

W zią ł książkę do ręki i zaczął 
czytać z fn ozoficzną obojętnością.

Gdy w ybiła godzina ósma, do 
pokoju  w eszła kucnarka, W ik to rja  
i z miną w ielce niezadow oloną za­
pytała, czy „będzie się jeszcze cze­
kało" na panią?

Pan domu w zru szył na to ra­
m ionami i czytał dalej.

Ale i jego  zaczęło to już tiuchę 
niepokoić.

O go ćz. w  pół do dziew iątej, 
W ik torja  ośw iadczyła, że nie od 
pow iada za pieczeń.

Pan D urand oapow iedział zu­
pełnie chłodno, że go  to zupełnie 
nie obchodzi.

Jednas niepokój jego  w ziastał. 
G odzinne opóźnienie E rnestyny by 
ło  bądź co bądź nie bez pow ażnej 
przyczyny.

P o ło ży ł w ięc książkę na biurku 
■ począł szybko chodzić z kąta w 
kąt, om ijając rozstaw ione meble i 
paląc n erw ow o papierosy.

O godz. dziew iątej W ik to rja  za­
pytała się, co dalej robić, bo ona 
już z obiadem czekać dłużej nie 
Dgazie.

— Rób, co chceszl —  krótko i 
sucho odpow iedział p Durand 

L ecz, gdy minęła w pół do dzie­
siątej, nie m ógł ju ż w ysiedzieć w 
df mu, schw ycił płaszcz i kapelusz 
1 w ybiegł na ulicę.

Stw ierdziw szy u dozorcy, że nie 
było do niego żadnego listu, ani 
zawiadom ienia, udał się w prost do 
kom isarjatu policyjnego.

D ręczyła  go  okropna^pbawa, że 
E rnestyna musiała ulec jaKiemuś 
w ypadkow i i to n ajpraw dopodob­
niej śm iertelnem u, pon ew aż nie 
m ogła go  o tem zawiadom ić.

W  kom isarjac'e  nie wiedziano 
o żadnym  wypadku. P iz e z  litość 
dla cierpiącego człow ieka zatelefo­
now ano do innych kom isarjatów , 
później do szpitali.

N igdzie o E rnestynie me sły­
szano.

K om isarz począł go  uspokajać, 
m ówiąc, że jeżeli żona spóźniła się 
na obiad, to to jeszcze nie oznacza 
w cale, że została przejechana przez 
sam ochód.

Zgnębiony pow rócił p. D uran a 
do domu. E rn estyn y nie było. N oc 
przeszła mu > bezsennie. P rzy c h o ­
dziły mu do g ło w y najrozm ait 
sze przypuszczenia, jedne od dru- 
g.ch m niej rozsądne i coraz bar­
dziej tragiczne.

Od rana rozpoczął poszukiw a­
nia na w szystkie strony. N apróż- 
no...

j ak przechodziły dnie i tygo d ­
nie. N ie n o ż n a  było nigdzie zna­
leźć E rnestyny.

Zginęła bez uprzedzenia 1 bez 
żadnego śladu. :

*• Stopniow o, z biegiem czasu, 
który jest najlepszym  lekai^em, p. 
Durand doszedł do stanu rezygn a­
cji i zagoił rany sw ojej tęsknoty 
Po roku ju ż  tylko ^bardzo rzadko 
m ówił o E rnestynie) a po dwu la­
tach ju ż  naw et o niej nie m yślał i 
postanow ił ożenić się powtórnie.

A le  jak  tego dokonać? Żadne­
go aktu zejścia, żadnego doku­
mentu, że poprzednie m ałżeństw o 
przestało istnieć. B ył tylko stw ier­
dzony fakt zniknięcia, ale to nie 
m ogło być podstaw ą do żadnego 
aktu praw nego.

W edług obo\viąid_^cego praw a 
musiał dla zlikw idow ania tylko ma 
terjalnych spraw  czekać lat trzy ­
dzieści od chw ili zniknięcia żony.

Zrezygn ow ał w ięc ze w szystkie­
go  i, nie chcąc w aiczyc z prawem, 
czekał ze stoickim  spokojem , by 
czas sam za niego w szystkiego do­
konał

Tym czasem  urządził się jak 
m ógł najw ygodniej.

•W iktorja, która się w cale nie 
zm artw iła zniKnięciem pani, w zię­
ła w opiekę biednego m ałżonka i 
sw ym  kunsztem  kulinarnym  starała 
się złagodzić jeg o  ból. ‘

W  tych w arunkach pan Durand 
zapom niał w końcu zupełnie o E r­
nestynie, stał się ociężałym  i m y­
ślał tylko o sm acznych potraw ach.

T ak  przeszło lat dwadzieścia.
P an D urand trochę ołysial i 

osiwiał. B ył typem  przeciętnego 
m ieszczucha, ży jącego  nieco egoi ■ 
stycznie i starającego się o jakn aj- 
w iększą w ygodę we własnem  miesz 
kaniu.

W ik to rja  ti wała w iernie na 
swem stanow isku kucharki. W ie ­
działa na pamięć, co najlepiej pan 
jej lubi i dogadzała mu z całym pie 
tyzm em  i zrozum ieniem  sw ego sta­
nowiska. jed n e go  tylko żądała zaw  
sze i bezw zględnie —  ścisłej punk­
tualności, co dla pana D uranda nie 
było rzeczą zbyt uciążliwą.

Codziennie, jak  przed laty dw u­
dziestu, zasiadał do stołu o godzi­
nie w poł dc ósm ej bez żadnego

opóźnienia, na nikogo bowiem  nie 
potrzebow ał nigdy czekać.

B yło to znow u pewnego w ie­
czoru.

Pan Durand kończył iuż spo­
żyw anie zupy. gdjT naraz usłyszał 
że ktoś wchodzi do jego m ieszka 
nia, - bez pukania, bez dzwonka; 
bez żadnego sygnału

—  W ik to rjo ! —  zw rócił się do 
kucharki —  przecież nikt oprócz 
nas dw ojga nie m’ał nigdy klucza 
ode drzw i?!

—  Fani miała tez sw ój klucz—  
— ironizując, odparła kucharka.

Pan Durand w zruszył ram iona­
mi, a obaw iając się złodzieja, 
w stał cd  stołu, by się przekonać, 
co to za tajem niczy gość przybyw a 
bez pukania do jego  zakątka.

N ie zdążył jeszcze zrobić 3-ch 
kroków , gdy drzwi się otw orzyły, 
a w nich stanęła starsza ju ż dama, 
trochę ■ otyła i zadyszana nieco z 
pośpiechu.

—  K to  pani jest i czego sobie 
życzy?— w ybełkotał osłupiały pan 
Durand.

N ieznajom a zrobiła jeszcze je ­
den oddech i zupełnie iswobodn ie 
odezw ała się:

—  W idzę Józiu, że jadasz jak  
zaw sze obiad punktualnie o w pór 
do ósmej. Fotem , sp ojrzaw szy na 
zegarek, dodała:

—  P rzepraszam  cię bardzo za 
małe spóźnienie!

—  Jakto! —  zaw ołał p. Durand 
blednąc —  czy to ty, E rn estyn o?!

—  Tak, to ja. C zy  oczekiw ałeś 
m oże kogo innego?

I zw racając się do W ik to rji:
—  W ik to rjo ! dlaczego nie przy­

nosisz mi nakrycia?
‘ Jednocześnie Ernesty lid usiadła 

naprzeciw  sw ego męża, na swem 
dawnem  miejscu, a widząc, że ten 
ciągle latrzy  na nią z osłupie­
niem, zaczęła spokojnie:

—  W yo a cz mi, m ój kochany, 
ale muszę ci trochę , w yjaśnić nie­
które fakty...

A le  pan D urand nie miał w cale 
ochoty do w yjaśnień. C óżb y mu 
ona now ego m ogła opow iedzieć? 
R zecz byfa zupełnie jasna. Teraz 
w racała... To dobrze. M ożna b ę ­
dzie, nie czekając lat trzydziestu, 
załatw ić w szystkie form alności m a­
jątkow e. T rzeba tylko, by nie 
zniknęła znow u przynajm niej w 
ciągu kilku najbliższych dni.

T o  też, zdobyw ając się na n aj­
słodszy ton głosu, rzekł do niej 
swobodnie

—  T o  drobiazg. N ie m ów m y o 
tem małem opóźnieniu.
(„P  e t i t  P a r i s i e  n“ ).

tłum. T eo do r Prus.

handel, k tóry  ju ż  jako m ały 
 ̂ ^ iec  były m istrzem  gry  o r ja n o - 

W ykończył 45 oper i 26 wiel-
5. 1 oratorjów  przed swem nie-

c*ęśliwem oślepnięciem.
M ozart miał lat 6, gdy go oj- 

 ̂ wziął na pierw sze sw e tour-
•'.oncertowe 

i,. , d lat 36 tylko, a skom pono-
° ’< oło 600 dzieł.

&NAWIAJCIE  
PRENUMERATĘ

jLu.T>a czasi: :
ZO O Ń  W Y N A LA Z C Y

W  tych dniach zm arł w Gracu 
(Styrja) ks. A ugust M usger w wie 
ku lat 62.

K s. M usger interesow ał się 
ogrom nie sztuką film ow ą od pierw 

I szych je; zaczątków .
Przed kilku laty skonstruow ał 

' on apaiat, zapom ocą którego m oż- 
I na było chw ytać i rejestrow ać naj- 
| m niejsze, m ikroskopijne ruchy ciał 
| i utrw alać je na odbitkach fo to gra­

ficznych w liczbie w prost niesły­
chanej (kilka tysięcy w < iągu jed­
nej sekundy).

A p arat ten nazw ano po nie­
m iecku „Zeićlupe" (lupa czasu).

W  ten sposób m ożna będzie do­
słownie w idzieć (a m oże i słyszeć) 
„ ja k  trawa rośnie' .

D odać należy, że w ynalazca 
^ lupy czasu" nie zarobił ani grosza 
na swoim  aparacie.
(,,M ii n c h. N e u e s t e  N a c h -  
r i c h t e n ) .

O ryginaln y

O B N IŻ E N IA  p o d ł o g i  \
W jednem  z kasyn am erykań­

skich estrada dla orkiestry okazała 
się zbyt w ysoką i należało ią zbu­
rzyć i zbudow ać now ą, n iższą o 
4o ctm.

Estrada zbudow ana była z żela- 
zo-betonu, o pow ierzchni 5,45 m. 
na 6.10 m. i w ażyła 19 ton.

Zburzenie całego tego bloku 
zwykłem l sposobam i i zbudow anie 
now ej w ym agałoby , conajm niej 
dw óch tygodni pracy. Spraw a jed­
nak była bardzo pilna.

Znaleziono więc inny sposób.
, Frzedew szystkiem  podiożono 9 wie! 

kich lew arów , które podtrzym yw a­
ły cały blok beton ow y N astępnie, 
zniżono o 45 ctm. podm urówkę, 
podtrzym ującą beton, a na jej miej- 

j sce podłożono 8 bloków  z lodu i 
I zdjęto lew ary
j Btok> lodow e topniały zw olna i

beton lekko i bez żadnych zaryso- 
wań osiadał coraz niżej, aż opar! 
się o pozostały fundam ent.

L ód  topniał przez 36 godzin, 
cała praca została dokonaną w cią­
gu 2 dni. v

ŁODŹ p o d w o d n a
j a k  PRACUJE. —  EPIZODY  
Z W ALK ANOLO-N1EMIEC- 

KICH
Do najciekawszych okrętów wojen­

nych należy bezspi«,eczn:e łódź pod 
wodna.

Przed wojną światową łoazi pod- 
w*xłnych hyło niewiele: Anglja miała 
ich 55, Francja —  50. Ameryka —  40 
i Niemcy —  28.

Dnia 1 stycznia 1020 r. te państwa 
miały łodzi podwodnych: Anglja —  52 
i 18 w budowie, Ameryka —  122, 
Francja —  52 i 40 w  budowie, Japo- 
nja —  60, Italja —  45 i 20 w budowie.

Z biegiem rozwoju techniki wzra­

stały zalety łodzi podwodnych, kfóryrr 
stawiano coraz więKSze wymagania. 
W miarę ich ulepszenia mogły one od' 
daiać się od podstawy działań cr>raz 
dalej i przebywać na otwartem inorzi 
coraz dłużej. Współczesna łódź pod 
urodna może pływać na rr,oizu bez 
przerwy 30—*0 dni i oez oiinowienia 
zapasów przepłynąć ogromną prze 
strzeń, naprzyklad: z  Tulonu do NE 
gasaki

Pieiwsze łodzie podwodne do za 
nurzania się poirzebowały około 20 
minut czasu, dziś około 1 minuty. 
Przed zanurzaniem się łódź zamvka 
wszystkie swe otwory 1 otwiera komc- 
ry balastowe w  celu napełnienia ich 
wodą, która stanowi martwy ciężar ło­
dzi, wahający się od 20 n roc do 30 
proc. ciężaru samej łodzi. Martw; 
ciężar naszego „W ilka" stanowi 27l 
ton.

Gdy łódź zaczyna zanuitać się 
głębokość zanurzania reguluje sie za ­
pomocą zbiorników talerzykowych, 
które można nanełniać wodą lub 
oprozniać, dzięki czemu zanui zanie się 
może być dowolne zanurzanie bojo- 
we 10- -15 intr. i zanurzanie bezpiecz­
ne do 80— 100 mtr., 00 się robi, gdy 
łódź musi ominąć pole minowe luŁ 
ukryć się przed pościgiem niszczycieli. 
Włoska łódź podv/odna „B alilla” może 
zanurzać się do 117 mtr.: jest to świa- 
lowy rekord głęboKOŚL. zanurzani! 
się.

Łódź podwodna jo d  wzglęuai 
technicznym daleka jest od doskonało 
§ci, gdyż musi dźwigać w  sobie aużo 
martwego ciężaru. Dotychczas nie mi 
ona takiego silnika, który zapewniałby 
jej aostateczny promień działania i 
mógłby być siosowany jednakowo nad 
wodą i pod wtdą. Dzisiejszy stan ło 
dzi podwodnej jest taki, że musi ona 
mieć dwa rodzaje silników: do pływa 
nia nad wodą używa silników spali 
nowych, a do pływania pod wodą —  
silników elektrycznych.

Gdy łódź płynie pc powierzchni 
wody, wtedy działa silnik spalinowy, 
a silnik elektryczny stanowi ciężar 
martwy. Gdy łódź zanurzy się w  wo­
dzie, wtedy działa silnik elektiycziiy, 
a silnik spalinowy wraz z zapaserr 
paliwa stanowi ciężar m artwy

Dzięki niedoskonałości budowy ło 
dzi podwodnej szybkość jej pod wo­
dą jest nieznaczna i w  chwili obecne 
nie przekracza 11 węzłów, przyczem 
szybkość ta nie da się utrzymać dłu­
żej nac1 2—3 godziny. Po upływie te­
go czasu lóaź musi wypłynąć na po­
wierzchnię wedy w  celu naładowania 
wyczerpanych akumulatorów.

Współczesna lód2 podwoana może 
działać zapomogą torped i artylerji 
oraz może stawiać mmy, a więc łódź 
może działać jako podwodny torpedo­
wiec, podwodna kanonierka (mały krą­
żownik) i podwodny stawiacz min.

Na początku wojny światowej 
Niemny jx>kładaii wielkie nadzieje w 
łodziach jwdwodnych, które jeanak nie 
sprawdziły się.

Pierwsze działania niemieckich lo­
dzi jacdwodnych były barda jaomyśl- 
ne i zdawały się zajaowiadać, ze plan 
naczelnego dowództwa niemieckiego 
będzie wykonany. ,

Jednak dzięki różnym środkom ostro 
żności A nglicy potrafili ochronić 
swoj'e duże okręty przed atakami.

Niemcy, zrozumiawszy, że nie mo­
gą sorostać, jx>stanowili rzucić więk­
szą liczbę łodzi jxówodnych na an­
gielskie wodne drogi komunikacyjne, 
aby je przerwać.

Ale i to im sie nie udało, gdyż 
szybko v ą  naleziono dość skuteczne 
środkr niszczenia łodzi jx>ówodnych, 
do zzego znakomicie się nadawały tor­
pedowce.

Niemieckie łodzie jxxiwodne uczy­
niły wielkie szKody we flocie sprzy­
mierzonych, ale i same jx>niosiy ol­
brzymie straty: wedhig jednych źró­
deł zginęło w  czasie wojny światowej 
178 niemiecKich łodzi jx>d wodnych, 
według zaś innych źródeł 199.

Fik ńdolt Malyszko.
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NA«SI RODACY  
W  ZAGRANICZNYM FILMIE

W  o f .  .kiwanym niecierpliw e  
p racz  iCtołomanów naszych filmie 
{■tyde/yKa Langa, w „Kobiecie na 
Księżycu^ zna i dujjmy miłą niespo 
dziankę

Nasza czaru j |<n rodaczka. Ala 
Pofęoska, pochodząca ze znanej 
rodziny ary Hieratycznej debjutu- 
jc  tam we wdzięcznym epizodziku 
sprzeoawczyni fiołków.

• *  . *

Nasz ro jak , kom pozytor Józet 
(Jaerumwski, zsynchronizował ostat 
nio wielki fHm dla „Unńreisal11 i  
„Statek k<waedjantów“ .

Józef Gzerm twski wyjechał do 
Ameryki w celu poznania prac la­
boratoryjnych i techniki zdjęć. Po  
trzyletniej piacy i dokonaniu sze­
regu el jperym entów został Czer­
niawski Zaangażowany oo w ytw ór­
ni „Uiiiversał“, jako reżyser dźwię­

ków.

Operując tak trudnym, bo no­
wym dla kompozytora materjałcm, 
jak chóry murzyńskie, ryk syren 
skrętow ych, szant wody, orkiestr* 
jazzbandowa i sctttymittfabta, pio­
senki w wykonania Laury L a Piaii- 
te i Heleny Morgan —  stworzył 
nasz rodak jedyną w swoim rodza­
ju symfortję. Nlsłatwetm zŁdanknt 
było pilnowanie działalności L .om - 
piikoc,*nej Sparataiy, zapisującej: 
azwięki, pochwycone przez mi- 
krofon i  przez cały czar kontro­
lować jc  ze słuchawkami as a- 
szach Przy na^mutiejarych, przy pad 
kowo wtrąconych ubocznych tziue- 
rach, trzeb.* było przCi ywać akcję 
i rozpoczynać seer.ę na nowo. Kil- 
ea godzin dziennie, spędzane W ta­
kiej kabinie, wymagają żelaznej 
cierpliwości,, a praca przy „Statku  
j50tnedjantów-J tt wała podobno ca ’ 
ły rok. ■ i .

.a y . v v H

Z  KINOTEATRÓW
S T Y L O W Y : Przebudzenie. R eż .: 
V ictor f  leming. W lueność biura 

Estefilm .

Ze szystkieh kin V  stolicy nttjoar- 
dua* jednolity repertua., ma Stylów ,. 
je s t it,jonem >prode,kcji an.erykań- 
SĆeg Z ped znaku United A fiis t is ,  
• rodak ji gnnankowo wysokiej, lecz 
ogramoHh.ej, konserwatywnej, i nad­
miernie zrównows.zoricj w wyborze 
tematów i “  szahlonjwej w ich prze- 
f t k U z d w inl.

^ rte łn u -z e m e *  —  to film Victora 
i kłmngii Znamy już tego reżysera 
z robwty przy „N iepotrzebnym  ezło- 
fpitjku” i szeregu innych filmów, 
mniej głośnych. Jest to przeciętm  
jka /społczesr egr reżysera, którego 
skąpe nawet osiągnięcia byłyby nic 
do pomyślenia przy mniej udoskona­
lonym personelu technicznym. Częsty 
u ni, go sentjm ent mieszczański ni- 
gay prawie nie prZecnonzi w mocne 
uczucie! Jest dobry przy postawieniu 
charakteru, załamuje się jednakowoż 
przy obserwowaniu zaszicj zmia,iy , 
dotyd.czasowym sposobie bytowania, 
a już katastrofalnie ciężki bywa 
przy notowaniu katastrofy dramaty­
cznego węzła.

Nie rozumie jeszcze bardzo wielu 
rzeczy: Ojciec Vilmy jest idjotą w
naszych oczach. Naraz w momencie 
śmierci Wfleniny robi z niego Doha- 
tera i świętego. I d i o t a  nie jest świę­
tym. Śmierć uświęcająca życie jest, 
w naszych oczach, dla idjoty rozwią­
zaniem. Nader szczęśliwym rozwiąza­
niem.

Dalrj, kwestja czasowa w fiimie. 
flem ing nie rozumie je,i i wogóle, 
reprezentując pewną prostą formę

pojmowania czasu, okazuje cię nawet, 
jako indywidualność, partaczem- 
Tak było w „Niepotrzebnym człowie­
ku”, tak jest w każdym fumic Fle­
minga, i tak samo jest w „Przebu  
dzeniu”. Dla niego preceden i«n. je&l 
anegdota, a terenem: całe życie! —- 
Przegrzebywuje je, wywraca chwile 
uparrL tnione bądź przez wypadki hi­
storyczne, jak wojna, rewolucja 
(Przebudzenie; bądi spoisczne (Nie­
potrzebny człowiek) i wydostaje dla 
toku swej opowieści eiąa dalszy. —  
Bohaterzy nie zmieniają się jednako­
woż, ich nastawiania psychiczne są 
skostniałe.

Taki sposób komponowan.a wyda­
rzenia nasuwa nam dużo zastrzeżeń. 
Nie mając możności kontrolowania 
bohaterów przy takich skokach w 
czasie —  tracimy iluzję bezpośre­
dniego współdziałania.

„Przebudzenie” ma być ekspiacją 
Don juana przy oklepanym w litera 
turze sposobie „nagłego olśnienia” 
nagłego zrozumienia —- przebudzenia 
z dotychczasowego mroku trwania 
Sam ten temat, pomimo, iź główny 
fdkt odbywa się niejako fotograficz­
nie: na obliczu ukochanej' niby wy 
czytuje porucznik pretekst do prze­
miany wewnętrznej —  uważamy za 
niefilmowy wogóle. Ekspiacja jest 
prawem wewnętrznem jaźni, prawem 
duszy, a nie serca.

To już —  pod żadneih obliczem *— 
nie jest kinem I

„Zaczarowany las” idący jako do­
datek w Stylowym Władysława Ste­
cewicza. naszego wielkiego rodaka, 
jest arcvdzi< łem, zupełnie obcem nair 
dotychczas. Dwuaktowa ta  „korne- 
dja” (kto to tak nazwał), zasługuje' 
na specjalne omówienie.

H.

Z  F 1ŁHARMONJ1
Staóat M ater

Głównym numerem dzisiejszego, 
(piątkowego) koncertu symfonicz­
nego w Filharm ony będzie piękne 
dzieło K arola Szymanowskiego 
„Stabat M ater“ na orkiestrę, chóry  
i głosy solowe.

W ykonaniem kierować będzie 
p, Władysław Raczkowski, a wy­
konawcami będą orkiestra filhar-

moniczna, chór konuerwatorjum  
państwowego w Poznaniu i soliści: 
p. Stanisława Szymanowska (so­
pran), M ar ja Trąm pczyńska (alt) 
i Heising (baryton).

Pozostałą części a koncertu dy­
rygować będzie p. Jerzy Bojanow - 
ski.

Drugą atrakcją jutrzejszego wie­
czoru będzie występ świetnej pia­
nistki francuskiej, p. lvonrte Heff - 
Japy, która odegra koncert Schu­
manna.

Wymiana artystyczna
W związl u z tóczącemi się per­

traktacjam i wymiany artystycznej 
między Polską a Nmmcami, bawił 
w W arszaw ie w charakterze dele­
gata wiceprezes „Deutsche Kunst- 
gesellschaft“, dr. Michaelis, celem  
nawiązania bezpośredniego kontak- 

' t a  z nasze mi sferan?1 artystyczne-

mi. Już w końcu bieżącego tygod­
nia odbędzie się w Berlinie pierw­
szy koncert polski t  Udziałem zna­
komici j śpiewaczki Turskiej - Ban- 
drowśKiej pod egidą Deutsche 
Kunstgesellschaft. Na koncercie 
tym wyKonane będ^ Utwory pol­
skie. K oncert ten będzie miał cha- 

1 rakter Uroczysty, a obecność urzę- 
lowych sfer niemieckich jest za­

pewniona.

T E A T R Y
STOŁECZNE

TEATR W iE l KI. Dziś ostatni występ 
gościnny lynnego uaryfotosty jask ie­
go Z. Zaleskiego w partji tytułowej 
cpery Mute~rg*ktcgo „Bo.y* Godu­
now* z  tiziaictn p. Dygasz w roli 
Sm «e tc  dśca i pod fiyrekcja kdpełut 
strza Cołży „kiego,

W sobota „Halka.” z o#tahn.n wy­
stępem- goścannym Jana i^ńpury w 
partji jontka i p. Lipoy-ikf w  roli ly- 
tutowej.

TEATR N ARuD O W Y. Dzi* w pif 
tek faz jeden tyuło pójdzie potężny 
dramat K. H. Rostworowskiego „Nie 
spoaziiufca”, odztaczony 1 szą nagro­
dy nŁ konkurs', k.akowskim w zr ■ 
kornitem wyaonaniu dyr. ScHslojgo i 
p. Broniszówujr w dwóch rolacr na­

czelnych oraz z udziałem pp. Solai- 
skieger, Kaimrfłieckiej i

Próby głośne] sztuki R. C. Sheril- 
fa „Kres wędrówki” d o b ija ją  koiS- 
ca. Premjera odbędzie się w nadcho 
dzącą sobotę dn. 9-go.

TEA TR NOWY. —  Daj* codzien­
nie komedję Szaniawskiego ^Adwo­
k a t  i  '6i która w sezonie ubie­
głym wsiągi.ęła sukces niebywały w 
reatiaeb dramatycznych-

W couzjennych cróbacl pod kie- 
nndueft p, RiJulskie^o sztuka ONe> 
ifle' ftjmj o'hrisłie“.

T EA T R  LET N I. —  Dziś i dni aa- 
st,p n /ch  arcy^ajawue kretach wiła
Kazimierza Arnczyńskiigo „Bj/w cza- 
#y donżuana-’’ .

W nieć zie1 o 4— rj pp. po cer—eh 
zuiża tydi sensacyjna sztako amerykan

ska „Proces M ary  Dugar” z  
ńiszowną, Italsk i i Szymańs.ęim, 
neckim, Leuczews kim, Chavea i, 
żańską, MySiLiew ęzem i mW*

T E A ^ R  PO LSK I —  SX3. codzie*  
nie kucznie oklaskiwał A  komedję^^^  ̂
ryską ,rPan  T opaz” Z M a s z y n s  ^  
Sainboiskim i Milą Kamil, na C 
le doskotMdego zespołu.

W  niedzielę o  godz. 4 f* - 
cenach zniżonych wz.iowienie 

pod względem 'zen1"dowej pod względon pow * - ^  
sztuki blemaTa p. t. „Dwaj 
B.” w świetnej obss az-c pie.njerc

T E A T R  M AŁY. —  Dziś i 
ciesząca się dużeir powoazefna®0 
medjt Molnara „Oli-irtpfa”.

W .litdzTeię o  godz. 4 popoi r  
cepach znizonyoi „Koniec fani 
ney”.

W a r s z a w s k i  St. Mroczkowski
D z i d : o  t e - e j  m .  1 5 .

powtórzenie 
WSPAMIA(.Ł\aO WIDOWISKA.

W/«9ra»J J L B P L E U S Z O W E G O  
ATRAKCJE KONT/NENTALME.

tyłku pizez listopad by uświetnić

KOCINICC CYRKJ W1RSIAWSKIECC.
W sobotą i niedzielę 2 przedstawienia o 4 i 8 minut 15

H O - t «

N A F A Ł A C H
ETERU

Program Polskiego Rad jo na sobo­
tę, dnia 9 t>. m.:
212,5 kc W ARSZAWA 1411,7 m 

15S 0 Se„on z„now y turystyczny w 
góracl. polskich.

16.15-~17.15 Koncert gramof. 
17.15 Skrzynka pocztowa.
17.i ó  SiucnowisKo dla dzieci.
19.10 Giełda rolnicza.
19 55— 19 10 Muzyka gramof.
Z2.00 Feljeton p. t. Sztuka podo­

bania się kometom.
30.30 Muzyka operetkowa.
23.35 Feljeton p. t. Ostatnia fala. 
23.00 -21.00 Muzyka tan.

734 ke KATOW ICE 40ó,7 m 
19.20—17.10 Koncert gramof.
17.I b — 19.15 Słuchów, z Wai sz. 
19.05—19,30 Z dziedziny fizyki—  

0  budowie materji.
19.30— 1S.S5 O Don Oulchocle,
30.00— 30.30 Gi dajy i galasówki, 

ez. II.
»,0.so—32.00 Muzyka z W arsz

959 kc KRAKÓW isl2^ m
17.15—17.10  Odczyt p. t. Żubr, je ­

go przeszłość. te,aźaiitjozość i przy­
szłość, wygł Dr. J .  ^udakowski.

17.15 rnransro- z Warsz.
19.10 Tranam z Warsz- <*-*
19 £ 5 — 19.50 Przegiąć polityki za­

granicznej.
20.15 Transm. z Warsz.

896 kc PO ZN AN  334,8 m
16.15— 17.05 K urt wyższy jęz. ang
17.05— 17.25 Odczyt o dziennikar.
17.15— 18.15 Słuchowisko dia dz.
19.05— 19.30 Odczyt p. t. Przegląd 

mchu artystycznego w Poznaniu.
20.00— 20.15 Gawęda reporterska.
20.15— 20.SC Ze światn kobiecego. 
20.30— 22.00 Koncert muzyki lek. 
32.^5— 21.00 Radjokaoaret

18.15— 19j05  Wołna w itan a
1935 — 20.0? r.n unsm. z 
20.05— 20.50 Z rygws ńu W

dzień.
30.30— 23.00  Tranam. r  W a ra

779 kc WILNO 385 m
11.55— 12.05 Transm. z W arsr. 
13.05— 13.10 Koncer„.
18.10— 1S.Z0 Tranem. 7 Wars:,. 
16.15— 17.00 Transm. z Warsz. 
17.00— 18.00 Naboż z Ostrej B ra

my.

Z A G K A N lC Z N E

17.30 Bw dayeszt iłpumwcy ^  
^-ymberscy —  oper* Wagnera.

19.00 M oskw a. F au st —  OS0* 
Gounod . i

20.00 B erlin . Weeełe Figaf* 
opera Mozarta. ,

20.00 F r a n k fu r t  Audycja »l*'' 
ska Fryderyka Wolff*.

‘20.30 F ra n k fu r t .  Jazz na 4 f° l 
tepianach.

21.00 Datenti y. Dwa s ł u c h o w i  s-
31.05 Turyn. Cork? pani Ang0*'

operetka Lecocqa.
21.15 L ip sk . Wieczór Bacha.
£2.00 D aventry . Koncert 

n czn t.
22.00 Londyn- Przemówjea^ 1 

mjera MacDonalua.

M a g a z y n  B i a w a t n y

P E L A C I I  S N Ó I 3 K I E 1
Mbrą*uHiMraiui Hr. 9  IriM l tfaor M płatu Un|i L u b clsn e j I stacji k aie jak  W ila­

now skie I Grójeckiej. Telefon 111-29 .

vis-ś-vls Ąntajhu Ekspresu Porannego.

Poleca ostaknie nowości sezonowe:
Wełny, Jedwabie, bawełnę, chustki, pledy, welwety, towary białe lniane i ba./ełniane, trykotaże 

Geny konkurencyjne Dodatki irawieckic. 514

WlPOWtSP-A
TEATR „QUI PRO QUO”.—Dziś 

rewjd „Kochajmy tlę”, któii grana 
będzie jeszcze tylko przez  kilKa dni.

O PERE1KA REPREZENTACYJ­
NA. Nowy Świat 63. — Jeizcze tylko 
dzil „Księznkrdta Chxago”.

W sobotę piemjera operetki Stołza 
p. t. „Jedna jedyna noc”,

TEATR ATENEUM. W niedzielę 
10 listopada o godzinie 4 popoł. od­
będzie się w teatrze „Ateneum” 
przedstawienie taneczne w wykona­
niu grupy tanecznej (22 osoby) pod 
kierunkiem artystycznym J. Mijczyft- 
skiej z Pasmrską na czele. Program  
uDejmuje tańce charaUer, styczne, ryt­

miczne i perkusyjne oraz recytacje ta­
neczne z udziałem Mari Stroi.skiei i 
Eugmjusz.' Poreriy.

O^ERETKi* L. MESSAL. DziS i 
oodzienme Złociste marzenia”, ope­
retka w 3-Ci' rktacti, muzrka Hugona 
hirscha z udziałem L. Messal, Pol! 
śliwiftakiej, Malinowskiego, Sulimy- 
Jaszczońa, S. Śliwińskiego w roladt 
głównych. Początek o godz. 8 i 10-ej 
wieczór jn.

TEATR „MORSKIE OKO”, Jasna 
3. Codziennie wielka inauguracyina 
rewja p. t.: „Cała Warszawa”, która 

! na oremjerze doznała entuzjastyczne­
go przyjęcia P-aczatek o godz. 7.30 i 

110-e, wiec.1

N A R * ł V
KARPOWICZ “ S®

MIODOWA Nr. 6. 
TELEFON 152-20.

jesicPPolecam y na sezon 
ny i zimowy palta tnę®*klc>

ref”d am skie  garn itury oraz n»* 
ja ły  łokcio^ i ,  kamrgarny. g ib a r 
diny, w ełny, >ed wabię i *nIł* 

C B U W 1 E. jo
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Co słychać w Warszawie?
Bezrobocie

w W arszaw ie we wrześniu

Ze sprawozdania z działalności 
Państwowego urzędu pośrednictwa 
Pracy w W arszaw ie w m. wrześniu 
r _ b. dow iadujem y się, ze w po- 
rńwnaniu z sierpniem Kczba bezro­
botnych nie uległa zm ianie i w yn o­
siła 9 550.

W  okresie spraw ozdaw czym  
Pracodaw cy zgłosili ogółem  1,427 
^'ejsc, w  tej liczbie dla robotni­
ków, rz e m ieś ln ik ó w  i służby dom o­
wej 997, dla p r a c o w n ik ó w  um ysło­
wych 108 i dla m ło d o c ia n y ch  322.

N a pow yższe m iejsca skierowa- 
1)0 L 973 kandydatów . Ogółem  do­
starczono pracy 995 osobom , w tej 
bczbie 616 robotnikom , rzem ieślni­
kom i służbie dom ow ej, n c^ u m y - 
^ W o  pracującym  i 269 m łodocia-
RVm.

N a m ocy ustaw y o ochronie le ­
k to ró w  w ydano 12 zaświadczeń 
!̂ a przedstawienia w sądach w ce- 
11 Uzyskania odroczenia eksm isji 
Prtez bezrobotnych. W ydan o też 
*9 zaświadczeń bezrobotnym  dla 
Przedstawienia w  m agistracie w ce- 

ew entualnego um orzenia podat- 
kp od lokali.

W ydano rów nież zaśw iadczenia 
98 bezrobotnych w  celu otrzyr 

PtSnia bezpłatnych paszportów  za- 
^ n ic z a y c h  przez osoby, w y je ż­
dżające w poszukiw aniu zarobku 
&faz zaśw iadczenia dla 227 osób, 
^Zostających bez pracy, udających 
5lt w celach zarobkow ych na pro- 
^'tłeję.

Przym us n o t e s o w y
Opór właścicieli

rych części sam ochodu, na 1 rok 
Zygm untow i M uchow skiem u (A no 
poi) za kierow anie taksów ką w sta 
nie n ietrzeźw ym  i w yw ołanie za j­
ścia ulicznego, na 3 miesiące każ­
demu: Stefanow i P ycow i (K upiec­
ka 9), Józefow i K ow alskiem u 
(K rochm alna 44) i S tefan ow i Pili- 
chow skiem u (Tarchom ińska 5), 
wszystkim  za kierow anie w stanie 
nietrzeźwym . W reszcie D aw ida Cu 
krow icza (D zielna 31) skazano na 
100 zł. grzyw ny za kierow anie tak­
sów ką z niew łaściw em  prawem  ja ­
zdy.

nych za liczbę /opracow anych 
godzin, co kosztow ałoby nawet ta ­
niej.,

Szczególn ie uskarżają się na to 
pracow nicy biura adresow ego, w y 
działu finansow o - podatkow ego i 
działu kontroli ośw iaty pozaszkol­
nej w ydziału  ośw iaty i kultury.

0 stację krańcowy
kolei W arszaw a —  Grodzisk

W  celu przeprowadzenia przy- 
w odociągow ego, t. j przyłą- 

^ enia do sieci w odociągow ej do- 
dotąd nieposiadających wo- 

l^ciągów, dyrekcja w odociągów  i 
^halizacji w ezw ała 50 w łaścicieli 
?mów do w ykonania odpowied- 

. ch robót w term inie do 21 paź-
‘ernika

t Poniew aż żaden z właścicieli 
dom ów nie skorzystał z po- 

.^ższego u lgow ego term inu mie- 
s ĉ2nego, dyrekcja przystąpiła do 
^ tz ą d z a n ia  protokółów , które 
^ O kazane będą starostw om  grodz 

w ceki ukarania winnych.

Pr
Nadto, dyrekcja w odociągów  

jeszcze w r. b. do przy- 
 ̂ s°w ego  w ykonania połączeń po- 
yższycl; 50 dum ów z siecią wo- 
°c’%gów m iejskich, 

jj. Jednocześnie rozesłano w ezw ą 
|ja óo pozostałych 1.100 w łaścicie- 
^ ^ m ó w , podlegających w  r. b. 
j^ m u s o w i w odociągow em u z ter- 
S(. 116111 przyłączenia posesji do 1 
k ^ n ia  1930 r. P ierw sza serja 

6Jmowała dom y w śródm ieściu, 
^ g a  obejm uje rów nież przedmie-

 ̂ W roku przyszłym  przym usow i 
^ dociągOWemu będzie podlegało 

1000 dalszych dom ów, odpo- 
j^ dn ia  ustaw a bowiem  przewidu 

 ̂ °t>owiązek przyłączenia posesyj 
 ̂ cHgu 2 łat od daty ułożenia rur 
^dociągowych na ulicy.

Przed Dworcem Głównym
G estetykę miasta

W  sprawie pokrycia w ykopu 
tunelu przed przyszłym  D w orcem  
Głównym  istnieje między w ładza­
mi poważna różnica zdań.

M inisterstw o K om un ikacji są­
dzi, że należy pozostaw ić w ykop 
otw arty i urządzić dojazdy do dw or j  

ca od strony Al. Jerozolim skiej po 
m ostach nad peronam i oraz prze-1 
jazd przez w ykop na przedłużeniu 
ul. Poznańskiej.

M agistrat natom iast utrzym uje, 
że cały w ykop przed dworcem  od 
strony M arszałkow skiej musi być I 
bezw zględnie pokryty, m ogą tylko 
pozostać otw ory do w entylacji tu­
nelu, gdyż plac przed dworcem  
G łów nym  stanow i i stanow ić bę­
dzie n ajw ażn iejszy w ęzeł kom uni­
kacyjn y w stolicy.

W  sprawie tej, odbyła się przed 
miesiącem konferencja z M. S. W ., 
na której ustalono potrzebę opra­
cow ania przez m agistrat szczególo 
w ego projektu rozplanow ania pla­
cu przed dworcem .

Obecnie projekt ten jest na u 
kończeniu i przew iduje na pokry­
ciu tunelu dojazdy dla pojazdów  
konnych oraz sam ochodów  pryw at 
nych i najem nych, autobusów  i 
tram w ajów  oraz m iejsca postoju 
dla pojazdów , pozostaw iając miej­
sca otw arte tylko dla wentylacji tu­
nelu.

W  grudniu r. z. poczekalnia ko 
lei elektrycznej W arszaw a —  G ro­
dzisk przeniesiona była, wskutek 
budow y gm achu dla stacji telegra­
fu i stacji m iędzym iastow ej te lefo­
nów, z rogu M arszałkow skiej i N o 
w ogrodzkiej na róg Składow ej i 
N ow ogrodzkiej, przyczem  w edług 
ów czesnego planu robót przy bu 
dow ie tego gm achu oraz um ow y 
między stronam i, stacja ta miała 
być przyw rócon a w poprzedniem  
miejscu najpóźniej 1 maja r. b.

Mimo, że od tego terminu upły­
nęło już blisko pół roku, stacja nie 
jest przeniesiona, co pow oduje 
wielką niew ygodę dla pasażerów 
korzystających  z kolei W arszaw a—  
Grodzisk, którzy mieli b. niedaleko 
od najbliższego przystanku tram ­
w ajo w ego  na ul. M arszałkow skiej, 
a obecnie muszą przebyw ać prawie 
pół km. pieszo, ąb> dostać się do 
stacji.

rowaii się ku wyjściu. Kelner Ta­
deusz Kobielski, poznał gości, że w 
czerwcu r. K , w czasie pobytu w te j­
że restauracji nie uregulowali mu oni 
rachunku," wynoszącego 112 zł. Ko­
bielski wezwał policjanta, który całą 
trójkę odprowadził do komisariatu. 
Tam okazało się, że są to: Józef Ga­
łązka, Ludwik Woźniakowski i Igna­
cy Janiszewski. Z zeznań kelnera

wynika, że wspomniani goście byli 
w tejże restauracji w  czerwcu około 
5 godz. pili i jedli i rachunek w y­
niósł 172 zł. Ponieważ „goście” nie 
chcieli uregulować rachunku, przetc 
zaproszono ich do komisarjatu. Tam 
jeden z „darmozjadów” dał kelnero­
wi 60 zł., zaś resztę przyrzekł zwró­
cić „w  krótkim czasie”, lecz tego nie 
uczynił. '

Wieści z kraju
Wiadukt kolejowy w Sosnowcu

Inicjatyw a zarządu kolejowego

Sosnow iec, 7 listopada (telefo­
nem). W  Sosnow cu na skrzyżow a­
niu ulicy Piłsudskiego z torami ko- 
lejow em i buduje Zarząd K o le jo w y  
wiadukt, przez który przechodzić 
będą tory nad jezdnią ulicy. O gól­
na szerokość w iaduktu w ynosi 71 
metrów.

P rzyczó łk i jego w ykonyw ane są 
z betonu a budowa w ierzchnia w 
postaci dźw igarów . Z uw agi na 
znaczne rozm iary budow li całość 
robót podzielona została na trzy se- 
rje. ,

Wyrobienie obywatelskie
Fundacja im. ks. L ondzina

Zwrot kosztów opieki
W yrok Trybunału  
Administracyjnego

M agistrat przyjął na ostatniem  
posiedzeniu do wiadom ości w yrok  
N ajw yższego T rybunału  A dm in i­
stracyjnego, orzekający o ob ow iąz­
ku gm in w iejskich i m iejskich b. 
zaboru rosyjskiego zw racania k o sz­
tów  opieki, w yłożon ych  przez inne 
gminy, a pow stałych przed w ej­
ściem w  życie ustaw y z dnia 16 
sierpnia 1923 r. o opiece społecznej.

W  zw iązku z tem m agistrat u- 
chw alił w ystąpić do min. pracy i 
opieki społecznej o cofnięcie za­
rządzenia z dn. 25 czerw ca 1928 r. 
co do w strzym ania żądań zw rotu  
tych kosztów  do czasu orzeczenia 
N ajw yższego Trybunału A dm ini­
stracyjnego. ,

Ciągle ci sami
^ ttrow e ukaranie szoferów  

. tóisarz rządu odebrał pra- 
tt, Jazdy następującym  kierow - 
krQ " do czasu w yroku sądow ego 
V cent N iem ców  w  W ielkopolsce 
^  2lm ierzowi Jędrzale (Sienna 25) 

P °z°staw ienie taksów ki bez 
i przyw łaszczenie n iektó­

Skargi bezrobotnych

D o inspekcji pracy dochodzą 
skargi z różnych w ydziałów  m agi­
stratu na zatrudnianie pracow ni­
ków  w  godzinach pozabiurow ych 
(w ieczornych). !

W obec dużego bezrobocia śród 
pracow ników  um ysłow ych, byłoby 
pożądane aby m agistrat, miast za­
trudniać w tych godzinach dotych­
czasow ych swych pracow ników , 
przyjmował nowych, chociażby płat

W ypadRi
Z BRAKU O PIEKI

Pozorny samobójca
Przy ul." Podwale 28, 'l-róczny Cze­

sław Orbaeh, pozostawiony chwilowo 
bez dozoru napił się amoniaku. Le­
karz w  ambulatorjum pogotowia u- 
sunął grożące niebezpieczeństwo.

STRACIŁ PO RTFEL
Przygoda podchmielonego

Edward Chróściński (Krochmalna 
69), powracając z uczty imieninowej 
od kolegi z uł. Solec, podążał ul. Tam­
ką. Na ul. Kopernika Ch. zmęczywszy 
się, usiadł na stopniu sklepu.

Tam wkrótce usiadła jakaś panien­
ka, która wszczęła rozmowę z Ch. Po 
pewnym czasie nieznajoma oddaliła 
się, zaś Chróściński stwierdził z prze­
rażeniem brak portfelu, który posiadał 
w bocznej kieszeni marynarki.

Okradziony pogonił za nieznajomą 
dopędził ją  wkrótce w  Al. Jerozo­
limskiej i oddał policjantowi. W ko- 
misarjacie stwierdzono, że jest to 18 
letnia Bronisława Szczytowska (Tam­
ka 17). Skradzionego portfelu, zawie­
rającego weksel na 500 zl. nie znale­
ziono już przy niej, gdyż oświadczyła, 
że nie znalazłszy w nim gotówki —  
rzuciła. Decyzją sędziego S. osadzo­
no w więzieniu.

PRZEJECHANIE
Nieostrożny chłopiec

N a ul. Długiej, dostał się pod 
wóz 12-letni W acław Jaźwiński 
(Długa 28), który doznał zmiażdżenia 
palców prawej stopy. Nieszczęśliwe­
go chłopca opatrzył na miejscu lekarz 
pogotowia.

*
*  *

DARMOZJADY
’ W OPAŁACH  

Spostrzegawczy kelner 
Do restauracji „Dziekanka” (Krak. 

Przedm. 56), przy,szło trzech gości, 
którzy uregulowawszy rachunek, skię-

Cieszyn, 7 listopada (telefonem ). 
W ydaw aćby się m ogło, że obecny 
kryzys zaham uje ofiarność społe­
czeństw a na cele kulturalne i hum a­
nitarne.

Z praw dziw ą dumą m ożem y jed­
nak stwierdzić, że szlachetne cele 
zaw sze znajdują w naszem społe­
czeństw ie poparcie. 1 Św iadczy o 
te n t ' 7 wym owńte”  szybki postęp 
Ktoeśty na śierocinieć im. k s . 'p r a ­
łata Londzina.
' P rzyczyn iając się do stw orze­
nia tej pożytecznej fundacji, zie­
mia cieszyńska składa piękny egza­
min wyrobienia obyw atelskiego, w 
czem niemałą zasługę poniósł ś. p. 
ks. prałat Londzin.

Jego kulturalna działalność się­
ga skutkam i po za grób, w którym  
z wielkim  bólem złożyła ziemia cie­
szyńska jego zw łoki. D uch jego ży ­
je wśród nas i prow adzi do obyw a­
telskiej pracy.

pięknego gm achu dla bezdom nych 
obliczonego na 300 osób.

K oszta  budow y w yniosły 67C 
tys. złotych.

TU R  w Radomsku
W obec akcji socjalistycznej

Potworna zemsta
Granat na sali

* Tarnopol, 7 listopada (te lefo­
nem ). P raw dziw y niepokój budzić 
niusi stan m oralny ludności w iej­
skiej w tej części kraju. N iepraw do 
podobne w prost zdziczenie szerzy 
się w śród niej.

W e wsi F irlejów ka odbywała 
się u zam ożnego gospodarza Gem- 
barzew skiego huczna zabawa, na 
którą copraw da zaproszono tylko 
wybranych.

W  pewnej chw ili do izby napeł 
nionej roztańczonym  tłumem rzu ­
cił ktoś przez okno granat. Skutki 
eksplozji były straszne. 7 osób pa­
dło śmiertelnie rannych.

A  teraz jakaż przyczyna zbrod­
ni? —  Zem sta za niezaproszenie na 
zabawę.

Radom sk, 7 listopada (telefo 
nem). W ielkie poruszenie umysłów 
w yw ołało tu w ystąpienie ks. kano­
nika M aciaszka z Gidel, przeciwkc 
założonej przez T ow . U niw , R obot 
filji tej socjalistycznej placówki.

T rzeb a rzeczyw iście stw ierdzić, 
że socjaliści po całym  kraju  rozw i­
jają coraz energiczniejszą akcję 
propagandową, m ającą na celu opa 
nowanie m łodzieży.

T rafili rów nież do Radomska- i 
w jego okolice.

E nergiczne w ystąpienia ks. M a­
ciaszka, który z am bony oświetla 
szkodliw e zakusy socjalistów , o- 
tw orzą niew ątpliw ie oczy garstce 
zbałam uconych.

D ziała przecież na naszym  te­
renie K o ło  Zjednoczenia M łodzie­
ży P olskiej które rozw ija  ożyw io­
ną pracę kulturalną. N ie potrzeba 
w ięc naszej m łodzieży socjalistycz- 
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Miejski dom
Dla bezdom nych na 300 osób

Zmiany w rozkładzie lotów
Z dniem 7 listopada r. b. na na­

szych szlakach pow ietrznych wszedł 
w życie zim ow y rozkład lotów  
który ob ow iązyw ać będzie do koń­
ca lutego roku przyszłego.

W  myśl tego rozkładu w okre­
sie zim ow ym  sam oloty kursować, 
będą codziennie z wyjątkiem  nie­
dziel w obu kierunkach na szla­
kach :

W arszaw a —  K atow ice —  K ra ­
ków  (oprócz tego lin ja W arszaw a 
—  K ato w ice  obsługiw ana będzie 3 
razy tygodniow o drugi raz dzien­
nie).

W arszaw a —  L w ó w , W a rsza ­
w a —  Poznań, W arszaw a —  B yd­
goszcz —  Gdańsk, Katow ic* .; —  
W iedeń.

D w ą razy dziennie z w yjątkiem  
niedziel w obu kierunkach na szla­
ku : K ato w ice  —  K raków , trzy ra­
zy w tygodniu w obu kierunkach 
na szlaku: K atow ice —  B rno —
W iedeń.

K a ju ty  sam olotow e są należy- 
ęię ogrzewane, dzięki czem u panu­
je w nich norm alna pokojow a tem ­
peratura, a podróż pow ietrzna od­
bywana w zim ie jest tak samo w y­
godna, szybka i bezpieczna, jak  w 
lecie.

P rzerw y w  kom unikacji lotn i­
czej na okres zim ow y nie przew i­
e j e  się.

W arszaw a, w  październiku 1929 r.

K atow ice, 7 listopada (telefo­
nem). Gmina nasza może służyć 
wzorem  dla innych miast w  zakre­
sie walki z bezdom nością.

Przed paru dniami odbyło się 
poświęcenie i oddanie do użytku

MAGAZYN UBIORÓW HESKICH

W .  P E & E N D Y K A
W arszaw a, 

Senatorska 8 . Te ł. 6 7 -1 7 .
Na każdy sezon nowości.

2 S. iSŚ
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żeś naszym przyjacielem... 
że dobro prasy katolickiej leży 
ci na sercu...
że nasze pismo podoba ci się... 
A praktycznie coś dla nas uczy­
nił?

\

przystałeś nam choćby 10 adre­
sów osób znajomych, którym 
moglibyśmy postać numer oka­
zowy?

G D Z I E  K U P O W A Ć  W  W A R S Z A W I E ?
.PAT£FJNY prawdziwe poieua

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

. A D A M  K L I M K I E W I C Z
W a ru n k i MarSZałKOWSka 1 5 4 . C e n n ik i
d o g o d n e  b e z p ła tn ie

Ceny konkurencyjne. M a g a z y n  ' C o n f e k c j i
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. W'elki wybór Pończoch

Z Y G M U N T  M A R K O W I C Z
Warszawa, P i a ć  Trzech K rzyży 18.

Stefan Kleywim
Warszawa, dluniolna 27, łelef. 161-83.

POLECA K O N F E K C JE  M Ę S K Ą , 

oraz trykotaże, damskie reformy, 
pońezochy i rękawiczki, po cenach 

przystępnych*

NUW u G Z ESn A W f  IWORMIA

STEMPLI I KLISZ
k a u c z u k o w y c h

Z. GASIbROWSKI
w a rs z a w a , ui. Ż y tn ia  27 .

pa,ta pfosjek 1
l i h n f f l t N  7 ,k5irfT L ^ r;fumerłe d Orient 
są znakomite od dawna wypró­
bowane środki do pielęgnowania

zębów.
Żądać w składach aptecznych 

i perfumerjach.

P I Ć  RA WIECZNE
reparuje apecjalny zakład po eo­

nach przycfępnych
S. K uliński 1 S. Z - J i t
»8»jf-6Wtat 33 w podwiKtiL

lei. 140.211.

BIAŁE l Ę B Y - c z y s t e  u s ta
zdobią każdą twarz, świeży od­
dech Jest oznaką zdrowia. P r z y  
codziennym użyciu rano i w ie­
cz o re m  pasty lub proszku I eliksiru 
C a r m e n  wszystko to osiąg­
niesz. PARF. D-ORIENT WAP- 

SZAWA.

Farty lakiery 1 t  mlkatli

Z d J i s r a w  R u d n t c l t i

Wai&zawa, Podwale 13 
te l . 3 3 5 -2 2  1 1 9 1 -8 0 .

ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO 

W l i C t i a ł M U ś i ^ i o i i S - k a  11

ftftea łUwoj łodowfl: rośliny azklarmowe ! gruntowo w toalet­
kach i na kwiat cięty, ora* wazelkiego rodzaju wyroby z

. j L <  BALUSTRADY

"*7 il*9ar 
akta po ernadi 
8<<4oracyjiipch n 

[! Hdila wykaifn
J.KKYGIE1 hm* M-18-

Z A K U O

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

Roboty marmurowe, granitowe * 
piaskowca i reperacje takowych. 

Ceny konkurencyjna.
Nowy-Świat Nr. 38. Tal. Nr. 145-92.

PIECE SZRAJBERA ffiiśSlK
I t r w a ł a  k o n s t r a k a a  s t a ł a  h e -  

r f f l e t y c m o i C ,  a  s k u t k i e m  t e g o  SO %  o u c i e ,  
d n o l d  eparu w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych, I b « ł h c » <  c o r o c z n y c h  r e m o n ­
t o w i  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  Prze­
szło 5 0 0 0  s s - a k  w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie ministerstwa i urzędy.
Wynalazek I wyrób c M k o w i e i e  p o l s k i e

W Warszawie ul. Grójecka 33'
t e la f o n  3 2 0 - 3 3 .KAROL SZ3AJBE3

jptyk Amerykański
s to s u je  sz k ła  A R O b C O P I C ,  k tó ­
re  z u p e łn ie  n ie  m ę cz ą  o cz u . Ja k o  
te ż  w y k o n u je  s u m ie n n ie  r e c e p ty  
pp. le k a rz y , o r a z  w s z e lk ie  r e p a ­
r a c je  ta n io , d o b r z e  i n a  p o c z e ­
k a n ia . Optyk a.

S zp ita lna  10.

O P T Y K

S T. R U D Z K I  z Kijowa
Warszawa. Nowy-świat 40.

w podwórzu gdzie kino 
.PA N -.

K ijfańsze ź?ódto 
h  a t e r j a t 6 v  
Elektrotechnicznych

A. ROTNICKI
Wileńska J5. Tel. 190-23.

P R O B L E M Y  
R E L I G I J N O  M O R A L N E

Do nabycia w  księgarni
Przeglądu-Katolickiego

w Warszawie i we wszyst­
kich księgarniach.

Fabryczny Skl.d  P o Lu o hi 
i Trykotaży

Franciszek KRMbWIAK
Warszawa, Chmielna 30

w p ro st h o te lu  R o y a l. T e ł. 179-53. 
P o l e c a  w y ro b y  w ła sn e j fa b r y ­

k a c ji  p o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h .

Kapelusze 
I

c z a p k i  
m ę s k i e  

KAROL STLG IIER  uL Trębacka 11.

Ml

e g u
MELONIKI 

LCt WE. 
K1PEL1SZE
p il śn io w e .
WŁOCHATE

oraz czapki sportowe 
I ucznicwskle 

pol ec a*

POCDMARA
ŻGODA 3. TEL. 79-24.

F a b ry c z n e  S k ła d y  M e b li

n .  K  £  A  S  U  R  A
Warszawa. Żór.w ia Nr. 2 

. Chin ,ln a  6.
P o le c a  m eble gw* in iow au , d o -  
b ro c i:  sy p ia ln ie , s to ło w e, g a b in e ty , 
sa lo n y  o ra z  p o je d y n c z e  sz tu k i: 
sz a fy , k r e d e n s y , b lb l jo te k i ,  b iu rk a , 
sto ły , o ra z  w yro b y  ta p ic e r s k ie  i  t  p. 

C e n y  n is k ie .
S p rz e d a ż  ta k ż e  n a  raty .

Warszawskia Zakłady Konfekcyjna
S p . z  o g r .  o d p .

Biuro w Warszawie, ul. Pudwala 13
t a le fo n y  191-BO  I 3 3 3 - 2 2 .

W ł a s n e  w y t w ó r n i e :  O d z ież
k o n fe k c y jn ą , o d z ież  te ch n ic z n a , 
b ie liz n a  ap o rto w a, u m u n d u ro w a n ia .

NA R ATY I ZA GOTÓW KI;
W y k w in tn e  o k r y c ia  dam o k ie , m ę­
sk ie , u c z n io w sk ie , d z ie c ię c e  o ra *  
k o n fe k c je  d a m sk ą  o d d a ję  n a  d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a ch .
SoUdoa robota. Cwy konkarooojjM

L. Szabłowski, Bracka 5.

Jedyny C h r z e ś c ija ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY

JUUAN CYBULSKI
Wanzawa, Nowy Ś»at 38. Titiifoii 141-15.
poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

MEDALE ZŁOTE)
Petersburg 1 9 1 6  r., Yarszawa 1 9ZZ r .  

O R T 2 R E D A
ANT. KUGLER

MARSZAŁKOW SKA Nr. 42
t e le f o n  1 4 6 - 3 3 .

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

protezy,  aparaty 
ortopedyczne, pa­
s y  b r z u s z n e  i 
p r z epukl i  nowe,  
wkładki na płaską 
stopę 1 o b u w i e  

ortopedyczne.,

Obuwie 
L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 
juzów d n a -  
ivych i prostu- 
ących paluch) 

p o le c a  z a k ła d  
o rto p e d y cz n y .

AST. KUGLER
Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r„ 1927 r. 

Firma katolicka.

NA R T t T Y  I ZA G O T f i W K E l

BUTY ZDROWIA
' tiyikonyuKi

5ZEWC ORrOPEDYSTA

A. BIERNACKI
i1 E le k to ra ln a  19.

CRT07*£DJA”
Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze

K a p t u r o w e
bandaże

Gumowe
pończochy

POLEGA

W. Laehnwicz
Warszawa

MA3SZAŁK3W3K1121

wy kwi nt ne  ub i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI ZłOia 15.

KMr>:̂ C C. Borkowski
W  W a rsz a w ie , M a rsz a łk o w sk a  3 9 -a . 

T e le fo n  235-96,

P r z y jm u je  o b s fa lu n k l z w ła sn y ch  
L p o w ie rz o n y c h  m aterja łó w , 
po c e n a c h  p rz y stę p n y ch *  

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u *

SZKOŁA KROJU
p rz y jm u ję  z a p is y , c o d z ie n n ie  p rz y ­

je z d n y m  lo c u m  n a  m ie jsc u

Czesław Kuiuwski
Magazyn Ubiorów d «jk ;c h

W a r s z a w a  
Wspólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JA N  S N I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze sw o­
ic h  i z p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k red y tu .

Znany Zakład Kraw iecki

ST.  N O W A K O W S K I E G O
H o w y -Ś w ia ł Nr. 62 . Te le fo n  2 1 3 -3 3 .
p o le c a  n a jn o w sz e  fa so n y . P r z y jm u ­
je  z a m ó w ie n ia  z  w ła sn y ch  i p o w ie­
rz o n y c h  m a te r ja łó w  i w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  k ra w ie c tw a  w c h o ­
d z ą c e . C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

KRAWIEC MĘSKI

W ł a d y s ł a w  Go d l e ws k i
W a rsz a w a , N o w o g ro d z k a  11, m . 13. 

T e le fo n  406-61.

P r z y jm u je  w sz e lk ie  o b s fa lu n k l z 
w ła sn y ch  1 p o w ie rz o n y c h  m a te r ja ­

łów.
C e n y  p rz y stę p n e *

NA R A T Y
K A R P O W I C Z  W ACŁAW
M iodow a 6, tel. 152-20.
P o le c a m y  n a  sezo n  je s ie n n y  p alta  
m ę sk ie , d a m sk ie , g a rn itu ry  oraz 
m a te r ja ły  ło k c io w e , k a m g a rn y , ga- 
b a rd in y , w ełny . Jed w ab ie  i  in n e . 

O b u w i e .

Po 5 z!, tygodniowo
NA RATY

Wyżymaczki amerykaósfe, 
nakrycia Norblina i Frażeta, 
lodownie pokojowe, maszyn­
ki do robienia lodów, apara 

' ty „Wecka“, primusy, por- 
I eelana, szkło i naczynia £u- 

ehsnne.

„ W Y G O D A "

Marszałkowska 3? m. 2 0
S - g a  b r a m a .

Pracownia Wyrobów 
Skórzano-Galanteryjnych

B. F AI NGE NB L UM  
Nalewki 18, fcL 505-92

p o s ia d a  n a  s k ła d z ie  o s ta tn ie  n o ­
w o śc i ró ż n e  to r e b k i  d a m s k ie , p o r t ­
fe le  m ę s k ie , t e k i  s z k o ln e ,  ad w o ­
k a c k ie  i t .p .  P o  c e n a c h  fa b r y c z n .

T A P IC E R -D E K O R A T C R
P r z y jm u je  ro b o ty  i p rz e ró b k i po 
w y ją tk o w o  n is k ic h  c e n a c h  i ty lk o  
w p ie rw sz o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a ­
py i fo te le  K L U B O W E , k r y te  s k ó ­
rą , w sz e lk ie m l m a te r ja m i, o to m a ­
n y , ta p c z a n y , k o z e ty , m a te ra c e  go­

tow e i n a  o b s ta lu n k i.
T e le fo n  533-73* \ i

G ilzy paten to w an e i  p od w ójną  

w atk ą  . D A N D Y -  p a te n t N r. 7 U  

P o lsk ie j w ytw órni gil*

„ Z N I C Z 1*  

HrestlHaw Szybowkl 1 S -k i
IlUrsuwi, Haruałkawfka 49, tal IS^-43.

„Wielka OKAZJA -
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N .  W E N T K c W f K I
Jasna Nr. 12 iel. 170-99

FUTRA
g o d n i e j s z e  i  n a j t a  

Przerabianie i reparacji 
ter, fasony modne. 
soiidna. Kacprzyk, N° 
grodzka 27, telefon 249'

i

ffl

r U T P A na raty W  
termino#*

p rz y jm u le  w sz e lk ie  ro b o ty  *
n y c h  i p o w ie rz o n y c h  —

N. LACHOWI* *
Chłodna 8 m. 13, teł. 28^'

W a ż n e  d l a
Wielki wybór futer, P*jj 
zimowych i jesienny0 

najtaniej poleca 
B r .  U  n  k i  e w !  r  

2.ul. Hoża Nr. 54 m-

'o itCTI i T C  ą  WielfcMpry-.t, 
rUTKA najnows^/^y
modeli p a r y s k i c h .  _ -  
przystępne. Warui.ki “  ,

M. PleszowsK
Chmielna 36. Tel. 6*.9*

M | B L | S |
sypialnie gabinetowe, 9E  
nymna RATY,wytwórni jfi 
nej, poleca F. Urbankt— ,

W ilcza 2 0  ró g  K r ttf ^

MM EBLE LUKSUSO W E. v * « b m «ły ,  l ' £ ,
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m ahoń* 
z ło c o n e , k lu b o w e  g a r n itm T  ^  
n a n e  n o w e i o k a z y jn e . W y b ó r v ^  
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y 0 &  
n ie b y w a le  n iz k ic h  c e n a c h , I * c ^  
tó w k ą .— P r o s z ę  sp ra w d z ić ! 
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częj& fól* 
k re d y t. K ru cz a  34 , S T E F A N  

P r o s im y  a d re s  z a c h o w *6.

M E B L E .  S e. lecz g o t ó w k a -^
azę sp ra w d z ić ! S y p ia ln ie , ja  A1&* 
g a b in e ty , sa lo n ó w  w y b ó r, p 
cz e  sz tu k i. S p e c ja ln o ś ć : 8**®^ 
k lu b o w e  ty lk o  p ie r w s z o r z ę d n y ^  
bo ty , k ry te  n a jle p sz e m i 

o to m a n  w y b ór, k o z e tk i.  ta P c ł0 j 
E w e n tu a ln ie  o d p o w ie d z ia p L  , 
czę śc io w y  k r e d y t  H O Z A -r^

M E B L F '■ o b d n a  n u l t * 1* 1
W v b ó r  -

S y p ia ln ie , Ja d a ln ie , 
d en sy , s to ły , k r z e s ła . Oto*** j 
tapczany, kozetki, BryatolkL 
z y jn e  s o lo n y  I k o m p le ty  k jd ^ J# ' 
G o tó w k ą , r u t a m i .  Oogodh®

ru n k i. 0 t

„  F  L. O  R  I D  A
Chmielna 41, róg Marizatt0**

M e b l e  k u c h e n i ’ ’
la k ie ro w a n e  e m a lją gwaran<Or^ . '  
s u c h e  w w ie lk im  w y b o rz e

nalnych modeli połê * ^
N A JW IĘ K S Z A  K R A JO W A  '  jyt  
W Ó R N IA  K O E R P E L  WRONIA 

T E L E F O N Y  4 H -6 4  1 20r&- .

Fabryka luster I sztifienua

B-cia B A B i^
W arszaw a, S o le c  77, te ł. 15® ^

L u stra  m eblow e I g a l a n t ^ f ^  
szk ła  te ch n ic z n e  o ra z  w szei^  
boty  w z a k re s  sz k la rstw *

d zące. *

P ia co w n la  ...jK* 
ArtystyDzno -  Rzeźbiarsko - Kami81" .  g
K. R. K 0 7 I Ń S K l f ®
ul. Powązkowska 26 (181 76) d o g j J Ł  

przy budce tramwajów ałektr. ” a i <72̂  
TbI. 96-52. Konto czekowa P.K.O- } ^

P o m n ik i  z g ra n itu , m a rm u r1* ^ ^  
sk o w ca . B u d o w a g ro b ó w  1 

b u d o w la n e .

Prawdziwym p r z y j a c 10
dzieci jest ()

„ M A Ł Y  A P O S T 0 *
lec*1'ilu s tro w a n e  p ism o  mle®*9  

P re n u m e ra ta  ro c z n a  2 .—
Adres redakcji j),

W a rsz a w a , K r a lŁ -P r z e d m ie ^ 1

C E N A  N U M E R U  w We r»: awiłe 1 na warszawskich dworcach kolejowych 20 grtnsy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. z?granic4

C E N Y  C G Ł O S Z E Ń :  Za wysokuśó 1 milim. lub za jego miejsce, pned tekstem (układ 5-szpaltowy) 70 gr. W le U a e  (układ 5-szpaltowy) 90 gr. rzmia.jki 1 zł 50 gt. Za te 
*wyctojiniJ hJe M  6 iłJWieWY 20 gr. Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skusne) o 50* &

ogłeszeeta PirzyJmnie ■ e tylko za gotńwf-ę.

1 .dres R.dakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Przeum. 71. Teiefon Redakcji 503-59. Ad imstrafji 240-15. P. K. 0. 19 11S

Redaktor odpowłedztainy: LEON RADZIEJOWSKI. Wydrfwcz: DOM PRASY KATOLICKIEJ SP, ł  O -  u '

D n t a r u  d  idjeceajałBa (Domu Prasy JUto^ek*j).


